
O 1,5 miliona metrów 
tkanin jedwabnyrh 

O 15 miliunów metrów 
wyrnbów pasmi:rnte­
ryjnych 

ponad plan 
rocz11ł7 

W dnlu 22 grudnia br. wszyst 
kie załogi podległe Centralne­
mu Zan:ądowl Przemysłu Je­
dwa.bnlczo - Galanteryjnego 
wykonały Ilościowy plan tka­
nin gotowych. Zakłady Z&ś 
pasmanteryjne wykonały plan 
ilościowy już w dniu 18 gru­
dnia br. 
Załogi podległe CZP Jedwa­

bniczo - Ga.lanteryjnego wY­
produkują do końca. br. dodał 
kowo ponad plan 1,5 mln. me­
trów tkanin jedwabnych oraz 
15 mln. metrów wstążek I in-
11.ych artykułów pa.smanteryj­
JlYCh. 

Na szczególne wyróżnienie 
w przedterminowym wykona­
niu planu zasłu;ują załoci Po­
łudniowo-Łódzkich ZPJ, Tur­
ll:owskich ZPJ, Połudnłowo­
Łódzkich ZP Pasmanteryjnego, 
ZP Pasm. im. Lenartowskłego. 

W dn. 21 bm. Centralny 
Za.rząd Przemysłu Bawełnia­
DlfgO - Południe zameldował 
o wykona.niu rocznego p!anu. 

Cema 30 gr 

Dzi , · B si ro•• 

ł.ODZKI 
EXPRESS 

Rok I Łódź, 24, 25, 26 grudnia 1953 r. Nr 99 

,,Na nasze.{ sali pracu1emv 

nowyrn1 n1etoda1ni prac.v" 

'' w ' 
wzywa włókniarz 

z całego krain 
Długo zastanawiały się 'I szyć w I kwartale 1954 r. ilość 

prządki z sali Trzeciej Lewej odpadków o 100 kg, 

Inż Lesz-zastępcą f~i~s~~fzo~~~~~e~h~~~y n~~ Dalszy ciąg · q str. 2 li 
• Plenum KC, iak na3lep1e1 

d . uczcić II Zjazd Partii. Z • ' • • przeWO OICZąCt)O Sprawie tej poświęcone by- 8C1eSt\la Slę 

PKPG 
Jo równi.ei. wczorajsze zebra- • 
nie w świetlicy zakładu „B" wza~emna pomoc 

WARSZAWA (PAP). Prezes Ra- ZPB i.ro. Stalina. Zgromadzo-
dy Ministrów mianował dotych- na na sali 7.ałoga z Trzeciej riauk<)WO 
czasoweqo podsekretarza stanu Lewej mówiła o doświ.adcze- Najlepsze Wybitny po!ski 

mikrobio1og 
w_ Ministerstwie Górnictwa ob. niach minione<>o roku i o dro- b • 
lntyniera Mieczy~lawa Les:a z.:i- gach wiodących do jeszcze - teC Jl}CZOa 
stępcą przewodn1cząceqo Pan- . . 

. , . 
zyczenia swiąteczne stwowej Komis/I Planowanla Go- większego wzrostu l udosko- • d p I k 

spodarczeąó. nalenia produkrii. Im lfł zy O S ą 
Majster Frakowskl widzi składa swoim Czytelnikom prnf. dr Szymanowski 

z A. M. w lodzi możliwość zwiększenia pro-1a NRD 
dukcji w podjęciu ap€lu Mo- • K d t 
rawskiego, zobowiązuje się WARSZAWA (PAP). - W J, OTeSpOn en Om 
podciągnąć „odstające" w jego ' dniach od 10 do 19 grudnia odznaczony orderem 
zespole 1() prządek do pełne- 1953 r. odbyła się w Warsza- REDAKCJA 
go wykonywania baz. wie X sesja stałej komisji S ł d p I kl 
Mąż zaufania Przekoradzki, współpracy technicznej I nau- "Łódzkiego Expressu Ilustrowanego" z an ar racy • 

POGORSZENIE SI~ SYTUACJI zobowiązuje się w swej bry- kowo-technlczneJ pomiędzy Przybyły wczoraj do Łodzi 
EK~~1~~CJ:!~s~~ti!óW gadzie ściśle przestrzegać me- Polską Rzecz~pospolitą Ludo- minister szkolnictwa wyższe• 

szrOKHOLM. - P.-asa s~edz 
ka opublikowata sprawozdanie 
„europejskiej oq;\·anfzacJI wspól 
praąy gospodarczej'', które 
świ~czy o poważn)m pogorsze 
nlu 1slę sytuacji go!<podarczej 
krajów skand;vnaws!<k:h. Szcze· 
góll)!e pesymistycznie ocenia 
sprąwozdan\e sytuac1ę Canll I 
Norwegii. 

DEMONSTRACJE MŁOOZIE:tY 
W TEHERANIE 

TEHERAN. - Na ulicach 'l'e· 
heranu odbyły się we wtorek 
demonstracje młodzieży na 
znak pl'oteatu przeciwko przy 
byciu brytyjskie>!o charge 
d'affaires Dennisa Wrighta. 13 
swdentów '1re~ztowal\f) za roz­
dawanie ulotel< antybrytyjsklch. 

tody Zandarowej, skrócić czas wą a Nie1D1eO~I\ Republiką go Adam Rapacki udekorował 
P:08toj~ maszyn. na t.zw. „?b- Demokratyczną. • - Skandal w Berlinie zachodnim orderem Sztandar Pracy I 
ciąganie" o 1 minutę 1 zmmej- W wyn!ku prac k~~usjl !'° Klasy jednego z najwybitniej· 

stał P?dp~sany proto;mł, ktory M • i • k I szych polskich mikrobiologów 

Z Paryża 
nie odlatu.ią 
samololy 
\V całej Francji 
nieczynna pocda 

przew1duJe_ ze strony NRD_ po I 1oner spe u ant- prof dr Zygmunta Szy-
moo techmczną dla Polski w • • . 
d · d · I h t · t a h ·1 manowsk1egc z Akauemll ::.\le-

zie zm e u me w • c enu • ., dycznej w Łodzi. W ciągu kil· 
przemysłu maszynowego, rol- d ł ł , k• d • ł k d i · · l t · j 
nictwa, energetyki i geologii. OWO apOW I ygn1 arzom u zes1ę~m a swe prac~ 

Strona polska udzieli pomo- naul<:1we3 . pr~f. Szymanowski 

CY technicznej Niemieckiej Re Amerykan".sk1" położył wielkie - zas_lugi dla. 
publice Demokratycznej na następującą wiadomość z Ber- r~oju pols~l~J mikrioblolo· 
odcinku przemysłu węglowe- k k . lina: gh lekarskleJ 1 wet~rynaryJ· 
go, hutnictwa. chemii, budo- WYSO i OmJSafZ Wysoki komisarz amerykań nej oraz wych~wał liczne ka· 
wnictwa, budowy okrętów i ski, Conant, bawiący obecnie dry pracownlkow naukowych. 
rybołówstwa dalekomorskiego. zażądał w zachodnim Berlinie, zażą-

dał kategorycznie w dniu R C f 
Poza tym obie strony uchwa ł • 20 grudnia od władz zachod- ene Q y 

liły wzajemną wymianę do- za uszowan1a sprawy _________ __;::;.. 
WZROST BEZROBOCIA .PARYŻ .<P!-Pl. - W okr~- świadczeń i obustronną pomoc r.iego Berlina, aby zatuszowa-

W STANACH ZJEDNOCZONYCH S)e przedsWląteczr:.Ym rozw1- na. odcinku przemysłu lekkie- WIEDEŃ (PAP). - Dzien- ły skandal, w który wmiesza- nas„·opca Auriola 
WASZYNGTON. - z oświacl nęła się we FranCJI nowa ak- go. ny jest wielki spekulant Ober- „ 

czenia Ministerstwa Handlu Sta· nik „Der Abend" opublikował t ----------
nów Zjednoc..zonych wynika. że cja strajk0wa. W Paryżu i na ra . D 
liczba zatrudnionych w przed prowincji, zastrajkowali we ------------- Oberrat zgromadził po wQj- opiero W 13 turze 
siębiorstwach amerykańskich wtorek pocztowcy, zatrudnie- 22 bm. wynasł układ o zaprzest~n•. u ogn~a nie, dzięki wielu spekulacjom. 
zmniejszyła się w tym rolm, od ni przy dystrybucji i ekspedy- '.li Q niil;onowy majątek i zootał dokonano wyboru 
początku lata. o 700 tysięcy o CJ'i li.stów i· paczek. W środę niedawno aresztowany. Zawie 
>ób. Jako przyczynę spadku za c k b k 
~~ctcta'J~en~~r~i;~f!e~r~w~r~d.~1~~li strajk ten ohjął cały kraj. zy wois a urmańs ie ~~i~j/~~rz~~~~~c~ep~~~~= prezydenta Franc~i 
w wielu gałęziach przemysłu. Od czterech dni strajkują cia znanych działączy politycz z 

· b ł d • I • • PARY (PAP). 23 grudnia 
wszyscy pracownicy o s ugu- ro ą nych, którzy za sute ła-

WZROST CEN . ta . d' d zpoczn Zia an1a wo11enne wieczorem w trzynaste]· turze 
w NIEMCZECH ZACHODNICH ~~y o~a/l;u~~t;o~~nlr~fn:r~: 'J ~wenk1·ai z1· aupdezw1·enlai.all1·i J'amk unazaJ'dm.aloe· -J. głosowania Rene Coty został 

BERLIN - Dziennik zachod · 1 t . k h k' h W . wybrany prezydentem Republi 
nlo niemiecki Westdeutsche All o nis ac parys 1c . zw1ąz b d id~:-ei oomocy. 

) 

n:~~~~fzi~ei~~~~~~n~on~:tiy;~~ó~ ~~ż: z~s%1;s~~~~~a~~tyn: :~~ przeciw an 0 fil Ja: ~~kubur~~~t~t;'a za~~~ł~;e~~ ~\~~:;n~u~~i~!· Coty jest człon 
spo7.ywczych w Niemczech za. nieokreślony. StraJ'kui'e rów- k • k • ) Ber11.i:ia Schreib".r członek kiem prawicowego ugrupowa-
chodnich wzrosly przeciętnie o • uam ntango partii chrześ:11ańs!«>-demokra- . . . . 
4 proc. nież obsługa lotnisk prowin- I ws Im . tyczneJ. jeqo zastępca Konrad nl;3 „N1ezaleznych Republlka-

cjonalnych. (członek senatu zachodnio-berliń- now", dQ którego należą rów 
001!.\lOOWA POTl;'.GI EKONO- skieqo) E' h ( I t' d · · 
MICZl\EJ KONCERNU KRUPPA Ponadto z różnych okolic MOSKWA (PAP). - Agen-,ski zgodnie z tym układem ' oc wo na p~r ia . e- niez p<Jprzedni kandydaci na 

F 
„ d 

1 
k ln h mokratyczna) oraz szef policji ·ta . k d ta La 

BONN. - w dn. l paźdzler· ranCJl onoszą 0 0 a yc cja TASS donosi z Delhi: zaprz~stał dział.an_· wojennych zachodnieqo Berlina Stumm (SPD; '. n~wis 0 i;>rezy en - " 
nika 1953 r. rirma Kruppa za strajkach robotniczych. k k ta - zamieszani są w aferze Ober- mel I Jacquinot. 
trurtnli_i.ła prze;;zto 25 tyslęc~ Według doniesień z Bang- przeciw 0 uomm n.gowco~, rata. . . . Oddano 871 głosów waż„ 
rnhotmków. w rol<u bieżącym p k koku, rząd burmański nie ab~ dać tym 0 ?tat.mm moz- Sędz:a śled~zy w Moab'.c1e nych, większość bezwzględna 
fabryka lokomotyw Kruppa o og ro· z" •• przedłużył terminu ważności ?OSĆ ewakuow.an~a się w okr~- odrzucił wniosek . obroncy wynos1'ła 436 gło'."o'w. Coty u-
siągnęia najwyższy po wo.lnie slonym term1me Jednakze „ 
poziom produkcji. znaczn« układu o zaprzestaniu działań . · . Ober'.ata, aby zwolm~ tego o- zyskał 477 głosów, a Naegelen 
część prorlukc.11 zal<ladów Krup t' ak() file f oda wojennych przeciwko bandom WOJS~ Czang. ~ai-szeka W ~tatn:.ego Z a.resztu. oswiadcw 329 głosów . 63 głosy oddano 
pa przeznaczona Jest na eks· kuomintan§Qwskim znajdują- Burmie wszelkimi s~osobami iac Ob t h k 
port. c.ym si·ę n.a terytori'um Burmy. sabo. towały wyk~nan. 1e ukła.- · ć' ze errn c ce ~ ?rzy- na osoby, które nie wysunęły 

k - • li - d d b . k >ta ze ~wyc~ kontaK:tow z swej kandydatury. 
PROTESTY W IN Dl ACH PRZE- „prze 0ft an1a Termin ważności tego układu u 1 ~zą urm.am. 1 

W wym- czołowymi dnałaczami, aby 
CIWKO SOJUSZOWI WOJSKOWE- upłynął w nocy z 21 na 22 ku. usiln~c? nalegan trz:l'.stro~ utrudn:ć śledztwo. 

MU Mlr;'.DZY USA PEKIN (PAP). - Jak do- arudnia br nei komlSJI (USA. Syiam I 7e soorfu 
I PAKISTANEM nosi korespondent Agencji " . · • przedstawiciele Czang-Kai-sze 

DELHI. - B. członek rządu Nowych Chin, główny delegat Jak wi.adomo, rząd burman- :rn) niejednokrotn ie przedłużał 
hinduskiego I b. i:(ubernator strony kore.ań.sko-chiń3kiej do ...------------- termin ważności układu. 
Madrasu - Mohammed Usma11. . k . k · „ · 
mówiąc 0 próbach zmontowania WOJS owe.1 om1si1 rozeJmo- N t Obecnie ambasador Burmy 
sojuszu wojskowego międz~ wej generał Li San Czo wy- as cpny w Syjamie oświadczył, iż rząd 14 · . .f 
USA I Pakistanem. oświadczył stosował do komisji repatria- ~ burmański postanowił nie ,I 

Ukazał się I łom dz'.e~ p«.„lska 
Mao Tse-tunga Rumunia 

~~~=~~Jęni~~~:~i\~~up~gjt~~~~ c:yjnei pań~tw neutralny<:h IlUffier przedłużać więcej terminu WARSZAWA (PAP). - Na- BUDAPESZT. W trzecim dniu 
wl wojskowemu między USA t p1-smo, w ktorym protestuJe ważności ukł.a<lu. ponieważ w kładem „Książki i 'Wiedzy'' u- noędzynarodoweqo turnieju ho-

Pa~i~\nem. J k d przeciwko zastosowaniu przez ,.ło' dzk1·eeo Expressu" okresie od 8 do 21 grudnia nie I kazał się pierwszy z c1•erech ~:~~:ci~o P~ls~~d;~~~~~~':; ~~~~: 
0 Y <a, a 11 prowa zl Pa stronę amerykańską pogró- ewakuował się z Burmy tomów dzieł W'.' branych Mao „ ·,ę 14.·1 (2.·0, 3.·1, 9.·0). 

klstan - ośwladczvł Usman - . . . , " 
stanowi groźbę nie tylko ctla zek wobec ienców amerykan- L _ • • ani jeden kuomintangowiec. Tse-tunga. Tom ten zawiera Bramko dla Polski zdobyli: 
be7.piecze1\stwa Indii. lecz rc\w ski eh przebywających w obo- U lir1:1Ze SJ ę Wprost przeciwnie, w ostat- prare odnoszące się do okresu Penczek, Chodowski, Nikodemo· 
nleż dla l<rajńw muzulmm\ zie w północnej części strefy nim czasie kuomintangowcy pierwszej i drugiej rewolucyj- wic:z: 1 f:lowak po 2. Czech, Y\'ró· 
sklc·h, np. Arahil Saudyjskie! d ']'ta . b w n;edz~ala 27 bm ·1· 'ł . k . . d . w bel I Jezak - po 1 ora:r Janic„ 
Iranu. Afganistanu Egiptu. · z em 1 1 ryzowane], a y skło- , ~~ 'IO , umoci:i· 1 swe SI y WOJS owe w l neJ WOJ~Y omoweJ. przy- ko 3. o•a Flumunii Jadyną brMJ:' 

---------·----- nić ich do repatriacji, 1;.. ___________ _. Burnuo. iotowamu są trzy dalsze tomy. kf zdobyl Finke. 
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I 
Dekla racja Du 11 esa 

.. 
pom11a istotę 

:rządu radzieckiego oświadczenia 
z Kanału La Manche 
na polskich 
trawlerach 

Tam gdzie był . impas 1 

się prom~~.w.~.~~~~~~ i pojawił GDYNIA (PAP). - 23 bm, zawl­
tlął do portu rybackiego w Gdyni 
trnwlcr „Pol.lux", p.rzywciąc 136 
ton śledzi, zlowk>nych w c•ąiru 
5 dni na Kanale La Manche. Był 
to trzeci rejs załogi tego przodu­
Jącego w „Dalmorze" trawlera na 
-owiskach ka.uału. 

stwierdza „Daily· Herald' rządu radzieckiego. „Daily Ex· 
press" stwierdza, że ośwtadcr.e­
n'e radzieckie Jest „wieścią na­
dziei". Dzienni!< pisze: „Czy nie 
należy obecnie przywrócić d,,.ty 
cia idei Churchilla w s;:>rawie p<:> 
ufnych rokowań między szefami 
wielkich mocarstw? Bomba wodo 
rowa I atomowa to najważniejsze 
zaqadnienie naszych czasów. 
Problem ten należy rozwiązać". 

NOWY JORK (PAP). PRASA AMERYKA~SKA 

W tym samym dniu do portu ry­
llackiego w Gdyni zawinął z dru­
giego rejsu połowowego na wo­
dach Ka.nll.łu La Ma.nche trawler 
„Wega", z transportem przeszło 

OGŁOSIŁA DEKLARACJĘ ZŁOŻONĄ PRZEZ SEKRETA­
RZA STANU USA JOHN FOSTER DULLESA W SPRA­
WIE OSWIADCZENIA RZĄDU RADZIECKIEGO W ZWIĄ­
ZKU Z PRZEMÓWIENIEM PREZYDENTA EISENHO­
WERA. 

JOO ton ryb. - W swej odpowiedzi Zwią.-
Jedn06tkl „Dalmoru" po raz zek Radziecki shvierd:dł 

1t1crwszy w historii naszero rybo- m. in. Dulles - wyraża goto­
lówstwa dalekomorskiego przenlo- wość wzięcia udziału w ~'O­
sły się w br., po zakończeniu po- ufnych Jul:> dyplomatycznych 
łowów na Morzu Północnym, na rnzmowach na. temat propo­
wody Kanaru. Polowy na wodach zycji prezydent.a Eisenhowera. 
:La Manche, naJbogatszych w tym Daje to pewne nadzieje. Jed­
okresle w rybę, pozwollły bez nocześnie Związek :Radziecki 
przerwy dostarczać świeżych I wy I w swej odpowiedzi krytykuje 
sokogatunkowych ryb, propozycje prezydenta, ponle-

Przed . l [ Zjazden1 PZPR 

Światło i siła dla • WSI 

My niesiemy światło i siłę 
cna wsi. z naszej bowiem fa­
bryki wychodzą transforma­
łory wysokiego napięcia, któ-

Jarosław lwaszk"ewicz 
Przewodniczący PKOP 

re zasilają POM. młockarnie, 
kombajny itp. Na naszą pro­
dukcję czeka linia komuni­
kacyjna Warszawa - Łódź i 
stacje radiowe. Jest to więc 
bardzo ważna produkcja i 
każda minuta opóźnienia gra 
tu dużą rolę. 

Naszym bojowym zada-
niem, jakie postawiliśmy so­
bie w związku ze wskazania­
mi wypływającymi z tez, jest 
dokładne dotrzymywanie ter­
minów produkcji. 

Transformatory, które bez 
opóźnienia wychodzić będą z 
fabryki pomogą ludziom w 
ich wysiłkach dla podnosze­
nia rozkwitu naszego kraju 
jego dobrobytu. 

Mieczysław Jerominko 
majster działu 

transformatorów Łódzkich 
Zakładów Wytwórczych 

M-3. 

waż nie usuwa ona grotby u- „Daily Herald" pisze: „Tam, 
życia broni atomowej. W o- qdzie był impas, pojawił się pro 
· · d t „a.il ZSRR myk nadziei". swia czen u swym r"""" „Times" występuje przeciwko 
utrzymuje nadal zajmowane propozycji radzieckiej w spra· 
przezeń dotychczas stanowi- wie zakazu stosowania broni ato 

Krystyna Mikinka, Jadwlqa Lutroslńska, Irena Hornunq, 
Cec)'.lia Niepsuj, Anna Wdowiak - tych oto pięć młodych 

pracownic Zakładu „D" ZPB im. Stalina w t.odzi zorqanizo­
Y"'!ł~ pierwsTą w kr&1Ju ko blecą bryqadę robotniczo. 
mzynleryjną. Ich ambitnym zadaniem jest rozwiązanie wielu 

k mowej. „Manchester ·Guardian" 
8 o, ..t... wypacza.tąc treść oświadczenia 

Dulles dodał, że jest vn.e- radzieckiego, uważa, że prow~· 
ciwny „publicznym dysku- dzl ono do wznowienia nie koń· 

ważnych problemów technoloqlcznych wykończalni. 

sjom" na ten temat. czących się starych sporów. 

Z deklara<:ji Dullesa wynl-
ka, że wypa<:za on istotę o- N d BI" k• • 
świadczenia rządu radzie<:kie- aro y IS 1eno I 
go i zawarte w nim propozy- 6 
cje. Deklaracja Dullesa nadaJe wa lezą o 
ton wypowiedziom <:złonków 
Kongresu USA i komentato-
rów dzienników amerykań-

skich, którzy - podobnie jai( Konf erenci·a 
oficjalni przedstawiciele rzą-
du amerykańskiego - pomi- B • · 
jają uparcie· rnilc1.eniem istotę w e1ruc1e 
propozycji ZSRR, przewidu- ł • • k 
jącej powzięcie przez państwa po ęp1a nac1s 

środkowego Wstbodu 
niezawisłość 

pra\v narodów Blmkiego 1 
Srodkowego Wschodu. 

Uczestnicy konferencji u­
chwalili manifest, w którym 
stwierdzają m. in.: 

uroczystego i bezwarunkowe- • • I" I „Wszystkie narody Bliskie-
go zobowiązania, że nie będą tmpersa IS yczny go i Srodkowego Wschodu sto 
używały broni atomowej, wo- J·ą w oblirzu te!!:o san•ego nie-
d 

· · h d · · MOSKWA (PAP). Agen- ~ - , 
orowei, ani mnyc ro zaJOW bezpieczeństwa i· wobec ty<:h 

b · ł d cja TASS donosi z Bejru .u, 
roni masoweJ zag a Y- że Libański Komitet Obroń- samych problemów, które wy 
PARYZ (PAP). Waszyngtoński ców Pokoju zorganizował magają zespoleni.a wysiłku i 

korespondent Agenc,11 France wspólnej walki w imię reali-
Presse podkreśla, że aluzje ame przed kilku dniami konfe- „ • d 
ryka11'.lkiego departamentu sta rencję w Bejrucie, która od- zaCJl dążen naro owych. 
nu co do konieczności ratyrlka- b I t d h l b U t · k f „ b · cji układu 

0 
„europejskiej wspól Y a s ę po as em o rony czes mcy on erenci1 eJ-

nocle obronnej" rzucają snop ru<:kiej - ludzie o różnych 
światła na Istotny moment stano- pogląda<:h pólitycznych - do 
wiska USA w przeddzień ewen· z.li d ·1 g · k 
t11E1lnego nawiązania kontaktul.r-------------- s o wspo ne o wmos u, 
ml\.dzy Waszyngtonem a Moskwą N • d • 1. iż wszystkim narodom Blis-
r.orespondent stwierdza. że kola ,. a mmm O Clnn U kiego i Srodkowego Wschodu 
rządzące USA usiłują nie dopuś zagrażają imperialistyczne pla 
Clć do tego, aby perspektywR nracy Jlie dopuszczę • . . t eh kr '' 
rokowa1\ z ZSRR przeszkodziła · _ ny w<:i.ągmęCia Y aJOW 
rntyt!!cacJI układu o „armil euro d d " do awantury wojennej". 
pejskleJ" lub odsunęła tę ratyfl 0 Wf PB ~ „Krzywdzące ul<łady narzuco 
kację na dalszy plan. LONDYN (PAP). Prasa brytyJ c ne nięktórym krajom Bllskieqo 
k I $rodkoweqo Wschodu uszczu· 

s a zam leszcza sprzec.zne ko en n a plają niezawisłość I suwennność 
narodową tych krajów. Obce woJ 

„Szkoła lwów" 
J'ut na wiosnę przyszłego roku 

lwy warszawskiego ogrodu zo9-
logicznego pójdą do szkoły spe­
cjalnej tresury i oswajania. Ich 
„postępy w nauce" obserwować 
będzie mogła publiczność zwie­
dzająca Zoo. W tym celu budu­
je się obecnie specla\ną halę, 
która pomieśct 300 widzów. 
Mieszkańcom Zoo tworzy się 

warunki jak najbardziej zbliżone 
do naturalnych. Bizony J ba­
woły już wlcrótce otrzymają no­
we tereny, na których korzysfać 
będą mogły z obszernego wybie­
gu. Krokodyle przywiezione o­
statnio ze Związku Radzieckiego, 
które wymagają wysokiej tem­
peratury, znajd~ wygodne po­
mleszczen~ w nowowybudowa­
nej, specjalnie ogrzewanej kro­
kodylami. 

Hodowla owiec 
w Ka1konoszach 

Góry Karkonosze l- Wiiie poło­
tone u Ich podnota, ataj~ się co­
raz powatntejszym ośrodkiem 
hodowli owiec. Obecnie gospo­
daratwa zespołowe na ferenle te 
go powiatu posiada1ą blis.ko ł tys. 
owlec rasy cakiel. • • • t ska w dalszym ciąąu ok~pują 

'nlcla Ywa bazy w Afryc.e Pótnoc:nel, 1-lbli, M\od.'t\ei. \Jl 
Eqlpcle, Jordanii, Iraku, Arabii 
Saudyjskiej, zaąraż•jf\c bezpie- J • 

Zasżczytna nagroda 
ma;sfra Szl•ka c:z•ństwu na Siiskim I Srodko- ma w asne pismo 

ł „ wym Wsc:hodzle", J.nodz.ld 1 naukowc:y n•i1t11r-
. Manifest stwierdza w zakoń- tini l)Olskiej uczelni - Vnlwer­

czeniu, ż• uczestnicy konferen· aytetu Jagiellońsklego - otrzy­
cjl doszli Jednomyślnie do wnlo· mali pierwszy numer właanego 

Z n~, cenną ln!lcjaty-1 sku, iż „problem Palestyny po· pisma - dwut'ygodnilt1 „Wiado­
Wll wystąpił ostatni.o maj- wstał w związku z panowaniem mości Uniwęrsyteckle". 

l 
1'teraturę polską spotkał 
zaszczyt nie lada, przy 
padła jej w udziale 
Nagroda Stalinowska 

„Za utrwalenie pokoju mię­
dzy narodami", która jest 
najzaszczytniejszą nagrodą, 
jaką pisarz może dmsiaj do­
stać. Otrzymał ją Leon 
Kruczkowski, członek od 
roku 1950 Swiatowej Rady 
Pokoju, przewodniczą<:y Pol­
sldego Związku Literatów, 
autor populaanej powieści 
,,Kordian i Cham", znako­
mitego dramatu ,,Niemcy" i 
wielu innych u tworów. 

Leon Kruczkowski 

Nagroda „Za utrwalenie 
pokoju między narodami", 
ustanowiona przed kilku la­
iy, przyznana jest przez spe 
<:jalny komitet, obradujący 
pod przewodnictwem akade- da wzruszała tysiące widzów 
mik.a ZSRR. Skobielcyna. w na całym świecie - od Pa­
ubiegłych Latach przymano ryża do Tokio - daje tak 
ją między innymi takim pi- wnikliwy obraz ob<:ego spo­
sarzom, jak: Anna Seghers, łeczeństwa, obcego narodu, 
Johannes Becher, Jorge A- jaki mógł dać pi:sar"Z nie tyl 
mado, Il.ia Erenburg. Razem ko obdarzony szczególną in­
z Kruczkowskim otrzymali tuicją, ale i wielkim talen­
ją: pisarz amerykański, Ho- tern oraż ostrym widzeniem 
;ward Fast i wielki poeta spraw i zagadnień, płomien­
chilijski Pablo Neruda. nymi prądami przemierzają-

cych naszą epokę. Dramat 
Nikt bard-ziej z polskich Kruczkowskiego niezmiernie 

pisarzy nie zasługiwał na tę wiele uczynił u n.as w Pol­
nagrodę od Leona Kruczkow sce dla zrozumienia istot­
skiego. Głęboki ton humani- nych przeżyć :iarodu niemiec 
styczny, jaki brzmi w jego kiego w czasie ostatniej woj 
twórczości od samego zara- ny, obnażył widzom polskim 
nia - począwszy od jego istotnych winowajców tak 
wierszy, o których może na- ciężko przeżytej przez nas 
wet sam autor zapomniał, aż „epoki pog.airdy" i wskazał 
do ostatniego jego · dzieła, te pozytywne elementy na­
sztuki o Rqsenberp.;at.:h, któ- rodu niemieddego, których 
rej fragmenty cytowaliśmy nie brakło mu w żadnej epo 
llliedawno w jednym z pism ce, a które doszły teraz do 
literackich, a która nieba- głosu w Niemie<:kiej Repu­
Vvt!ID wejdzie na scenę Tea- blice Demokratycznej. 
tru Polskiego. ów ton hu-
manizmu, współcruda dla Z drugiej strony dramat 
człowieka, głębokiego zrozu- i film Kruczkowskiego, uka 
mienia jego przeżyć we- zując Niemcom prawdę o 
wnętrznych pozwoliły Krucz nich i o ich ostatniej epoce 
kowskiemu na stworzenie historycznej - wskaz,ały im 
tak znakomitego dramatu, na istotne zmiany, jakie do­
jakim są „Niemcy". Sztuka konały się w naszym naro­
ta, której przejmująca praw- dzie, który pomimo krzywd, 

z ŁÓDZKI EXPRESS ILUSTROWAN.Y 111' 99-

jakich doznał w ostatniej 
woinie, potrafi się zdobyć 
na obiektywną ocenę. 
Ni.ewątpliwie sztuka Krucz 

kowskiego przyczyniła się 
do wyjaśnienia i wyprosto­
wani.a stosunków polsko­
niemieckich, a tym samym 
na.prawdę przyczyniła się do 
„utrwalenia pokoju mię<ifly 
narodami", co zostało w peł­
ni ocenione przez komisję 
przyznającą Nagrody Stali­
nowskie. 

W wywiadzie, udzielonym 
prasie, Kruczkowski za-
strzegł się, że nagroda 
ta - jednocześnie z oce­
ną osobistych jego zasług 
jako pisarza jest „zarazem 
dowodem gorącego uznania 
dla wszystkkh bojowników 
o pokój w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej". Nie­
wątpliwie przyznanie nagro­
dy tej Kruczkowskiemu mo2 
na uważać także z.a pozytyw 
ną ocenę całości wkładu, ja­
kiego dokonuje społe<:zeń­
stwo polskie w wielkie dzie­
ło walki o pokój. Jednocze­
śnie polski ruch obrony po­
koju może być dumny, że 
liczy w swych szeregach tak 
wybitnych przedstawicieli na 
szych starych humanistyc;z­
nych tradycji pisarskich, ja­
kim jest niewątpliwie Leon 
KruczkowskL 
• Zaszczyt ten, jaki spadł 

na polski ru<:h obrońców po 
koju, nakłada jeszcze więk­
sze obowiązki na nas. Wszyst 
kie n.a.sze siły - tak pozy­
tywnie, jak widzimy, oce­
niane na arenie międzyna­
rodowej - powinniśmy wy­
tężyć, aby walka nasza była 
uwieńczo;:i.a powodzeniem. 

Takie fakty, jak przyma­
nie nagrody na.gzemu wybit­
nemu pi.s>al7..owi, napełniają 
nas ufnością i pomagają w 
naszyc'.1 wysiłkach. Są one 
jednocześnie nagrodą dla nas 
wszystkich za szczere odda­
nie si,e sprawie J:~kojtL 

ter W 
ł skie p Imperialistycznym I rozwiązani• Tematyka „WiadomOt!icl Uni-

e Z roc aw go rze- problemu pałestyńskleqo Jest łcl- wersyteckich" obejmować będzie 
mysłowego Zjednoczenia śle związane z likwidacją teqo tycie naukowców l studentów. 
Budowlanego, budującego panowania". --------------
elektrownię w Czechnicy 
- Władysław Szlęk. 

MaJster S:llęk przystj\pll do 
przeszkalania wszystkich ro­
botników przez Jn.spelttora bez 
pleczeństwa ruchu. Przed rcw:­
poczęclem n<>wych rodzajów 
robót osobl.ście sprawdza on, 
czy załoga ,·obrze zna przepisy 
bezpieczeństwa pracy, Do prac 
bardziej nlebezpiecz.nych, a 
szczególnie do prac wykony­
wanych na dużych wysoko•l­
clach - D'EObl§cte wyzna.cza lu 
dzl, typując tych, którzy ob­
znajmieni Już są z tego ro­
dzaju robotami. 

W czasie wykonywania prac 
osobiście kontroluje, czy prze 
p:isy bezpieczeństwa pracy są 
przez zalegę prz~strzegane. 

Rzucone przez Szlęka wszyst 
kim majstrom w kraju we­
zwanie do współzawodnit:twa, 
ma doniosłe znaczenie dla na­
szego budownietwa ze wz;lę­
du na to, że znaczna częś~ 
kadr na budowach składa się 
z ludzi, któny przyszli do pra 
r,y ze wsi i często w nie wy­
starczający sp06ób są obznaJ­
mJent z pracą maszyn J sprzę­
tu budowlanego. 

11Amnestia świąteczna'' 
dla zbrodn~arzy 

wojenny eh 

,,Trzecia lewa•• 
B Dokończenie ze str. 1 I oszcztdz-tn14. c•ł•J pn:tdzalnl 

przez praco metodą Korablelnl• 
kowef. 

Brygadzista Stefan Dziuba Zaloąa Trzeci•! Lewe) zobo-
zobowiązuje się stosować w wiązała sit wyproduk~wać w 

· b d tod I kwartale 1954 roku o 11.940 
sweJ ryga zie noWe me Y kiloc;ramów prz~dzy więcej niż 
radzieckich i polskich przodo- w obecnym kwartale, a to przez 
wników pracy, przez co jego zlikwidowanie niewykonawstwa 
brygada wytworzy w I kwaT- baz oraz zastosowanie metody 

żandarowej, 
tale 1954 r. dodatkowo 337 Zespoły trzech ma}strów zmla 
kg przędzy i skró<:i czas „ob- nowych Czesneqo, Lanąnera I 
ciągu" 0 1 minutę. Frakowskleqo wytworzą łącznie 

Ciekawe bylo wystąpienie 954 kq przędzy więcej I qatun· 
ku - w stosunku do obecneqo 

młodej pr-ządki Wiesławy Jęd- wykonania, które przeciętnie 
rzejewsldej, która jeszcze rok wynosi ok. 104 proc. planu. 
t 

· k ł b i>racownicy Trzeciej LeweJ 
emu me wy onywa a az. zo':lc.wiązują się również zrnn•>!J 
Uczęszczając w ciągu br. na szyć Ilość odpadków w stosun· 
szkolenie zawodowe metodą ku do dotychczasoweqo stanu o 
Kowalowa, oraz na kursy szko 1-625 kq. 
lenia fdeol<>giezn.ego - tak Pra?ownfcy sali TrzeeleJ 
podniosła swój poziom zawo- LeweJ rzucają hasło: •.• NA 
dowy i ideologiczny, że o- NASZE.I SALI PRACUJEMY 
bemie nie tylko wykonuje NO.~MI METODAMI. PRA­
swoje zadania, ale nawet je CY • Praco'."°lcy Trz~1ej Le­
przekracza i może dziś służyć weJ WZYWaJą wszystkich pra­
za wzór. cownlków ZPB im. Stallna o­

- Zobowiązuję się '- mówi raz ~zystkich wl?~n~arzy w 
Jędrzejewska - pracować ~:ilłeJ Polsce do p0Jsc1a w łeb 
meto:lą Saja i Zandarowei, siady. 
zobowiązuję się wytworzyć 
ponad plan w I kwartale 1954 
r. - 47 kg przędzy oraz 

M. B. 

BERLIN (PAP). - Jak do- zmniej5zyć o dki o 9 kg. 
j 

USA zakładaią nosi z Bonn Agencja ADN, a- Co dało zebr nie pracowni­
merykańskie władze okupacyj ków w s<ili Trzeciej Lewej? 
ne w Niemczech zachodnich 218 prządek, obciąqaczek I 
zwołniły dalszych 38 z.brod- wózkarzy postanowiło praco-

wać metodą %andaroweJ. 
niarzy w~ennych z więzienia 249 prządek, obciąqaczek, 
w Landsbergu na podstawie wózkarzy, z&1miataczek i czy-

''
amnestii świątecznej", Na- ściarzy podjęło apel SaJa „Ja 

nie wypuszczę braku". 
zwiska tyeh zbrodniarzy trzy- 9 prządek, pocte)mując łnlcja-
mane są w tajemnky. tywę Syqdziakow<0j przystąpiło 

do nowozorqaniz>:>waneqo pionu 
Agencja ADN przypomina. bezbrakoweqo, który obejmie 

wszystkie fazy produkcji od 
że przed kilku dniami zachod- trzepaka do samoprząśnic 
nie władze okupacyjne :zwol~ obraczkowych. 
nily 112 zbrodniarzy wojen- 249 prządek obciąqaczek, 

. wózkarzy, smarowników, czy­
nych z wię?.it!ń w Wed l. ściarzy postanowiło włączyć się 
Lt:ndsbergu. ' do systemu komgleksoweao 

bazy \vojskowe 

'" Hi8zpanii 
NOWY JORK (PAP). - Waszyng 

toński korespondent „New York 
Times" donosi, że podkomisja bud 
żetowa rzby Reprezentantów llpu­
blikowala utrzymywane dotych­
czas w tajemnicy, dane, według 
których Stany Zjednoczone zamie 
rzają wydać w ciąeu najbliższych 
trzech lat około 150 milionów do­
iarow na budowę C7terech baz lot 
niczych I morskich w Hlsz;panli 
tranklstowskiej, 



1\rasze osobiste 
, . 

szczęsc1e 
-

JERZY MILLER r 
C ICHO, bez pośpiechu 

płyną godziny świąt. 
Choinka, uśmiech i za­

bawa dziecka, w-zajemna 
serdeczność matki i ojca, nie 
frasobliwa rozmowa przy 
stole w kręgu najbliższych 
- oto co nam dziś wypełnia 
czas. Zamknęliśmy się w 
ścianach naszego domu, od­
grodziliśmy się jakby od 
„niepokojów zewnętrznego 
świata" i odprężając mięśnie 
oraz wyzwalając myśl od 
tego wszystkiego co nas co­
dzień absorbuje - ódpoczy­
wa!:ly. 

Cenne to chwile. Dają nam 
one na nowo odczuć jak 
wielką wartość ma dla każ­
dego z nas atm05fera ciepła, 
i spokoju własnego domu, 
j.ak wiele dla nas znaczą te 
proste radości, a nawet kło­
poty, które składają się na 
nasze życie rodzinne, na na­
sze najbardziej osobi.ste 
szczęście. 

* * * T AK! Szczęście rodziny 
- to szczęście najbar­

dziej osobiste, najbardziej 
wlasne. Ale tylko pozornie i 
na bardzo krótko możemy 
się odgrodzić od otaczającego 
nas życia. Bo przecież bez 
pomyślności dla całej naszej 
ojczyzny nie może być mo­
wy o prawdziwym szczęściu 
dla kogokolwiek z nas z o­
sobna. 

Jak dalece loo jednostki, 
los każdej ro<lziny zależny 
jest od losów narodu - my 
Polacy przekonaliśmy się 
szczególnie dobitnie. Dobrze 
każdy z nas pamięta te cięż­
kie doświadczenia, które 
przy,Qiosla nam wojna, choć 
osiem lat minęło od jej za­
kończenia. 

Gdy zaczęły się walić 
klęski na nasz kraj, gdy 
Polska poniżona i zdradzona 
przez burżuazyjne rządy zo­
stała wydana na pastwę hi­
tlerowskiego okupanta -
nie było prawie rodziny, któ 
rej by nie dotknęło niesz­
częście. Nie było człowieka, 
który by nie przeżył głębo­
kiego lęku o życie swych 
najbliższych i wl"asne. 
Jakże daleko odeszliśmy od 

tamtych koszmarnych prze­
żyć. Spokojny jest nasz od-

' poczynek i spokojnie, z op­
tymizmem patrzymy w przy 
szJość. Nie tylko nie trapi 
n.as myśl, czy przypadkiem 
j~tro nie_ przyniesie nam ja­
kiegoś ciosu, !ecz oczekuje­
my od jutra, by było coraz 
leIJSze, mamy tę głęboką pew 
ność. że z każdym dniem, 
mies;ącem l rokiem - bę­
dziemy Żyć lepiej, zamożniej 
radośniej. A pewnośe te ma­
my właśnie dzięki temu 
wyłącznie dzięki temu, że 
rośnie i umacnia się nasza 
ojczyzna. 

* „ * N TEŁATWE były te Ia-
ta, które dzielą nas od 

chwili, ~dy wyzwolony od 
ucisku fabrykantów i obszar 
ników naród podjął ciężki 
trud budowy nowego żvcia 
Wiele musieliśmy włożyć 
pracy. by zaleczyć rany na­
szej ziemi przeoranej przez 

. Kf:OZIERSl<I JANUS.!: Rosyjscy 
p1on1erzy l<tn ctwa. W wa 1953. 
LPż. 19xl:ł cm, s. 89, olb. 2, z 
llu5t r .. zl 2.!lO 

Nazwiskci t.ej miary uczonvch 
roqyjskich co Lomonosow. Mot.aj· 
ski. czy Menrłelejew mówią <;amC' 
za siebie. Nie wsz~·•cy jerlnak wie 
m.v. ze O)fzy71,ą pierwszego samo 
lotu lost RMJa Tutat knn~trunwa 
li swoje pierwsze morlele Cini· 
kowski I ?.11i<0w~kl I tuta.t z upa 
rem mu,1e11 P'"ZelRm:vwar mur o 
boletno~cl carąl<it•h • wzęrl11lków 
chcąc zrea!lzowar swofe rro)ek 
ty. O pierw•zych zdohywcaeh 
p1·zestworz:v przypomina prac" 
Janus·rn KNlzlerskiel'!<'. napi.sana 
lekko I 7.ll_Jm11)'1CO. Niew11tpJlwie 
k'>t<)ZkH 7.Rlfltt>• <''lifie ""ernl<I kr'lg 
czytelników, a szczei;:ólnle mlo· 
dzież. 

IWANOW I.: Jal< p rzesuwa się 
domy Pr 7ekl z r·o" <;1. Szvrnań 
sl<iep;o. W wa Hl53. WP '.ł t xl 5 cm 
a flfl. n!r 2. " rys .. z/ 2 oo 

K<;lą7.ec7ka przedstawia w 01ról 
nyrll zar·y'l1H:h zagarlnlenla zwlą 
z~ne z zastosowaniem w ZSRR o 
rv11ina111vch spnsnhńw przesuwa 
ni~ wielopietrowych C·lężklch hu 
dvnków M·\wi o tym. klerlv za 
chorlzi knnieczno~r przesuwania 
Jal< przesuwano bndowle w prze· 
szln•c1. \akie ''I "ospnr1Arc7e pod 
stawy prze~uwan•a itrl Na ko1ku 
ksl .17.ec?l<I - dnrlatei< '1nformu1~ 
o:v o nrlnowledulch .poczynaniach 
W POJSC8. 

wojnę, Wiele musieliśmy 
włożyć pracy, a nawet wy­
rzeczeń, by w kraju do nie­
dawna tak głęboko zacofa­
nym, wleczącym się na koń­
cu tabel statystyk europej-
6kich - stworzyć realne 
przesłanki i warunki, na któ 
rych op-rzeć by się mógł 
trwały i nieustanny wzrost 
stopy życiowej najszerszych 
mas. 

Dziś, u progu piątego ro­
ku Sześciolatki nie ma jed­
nak nikt wątpliwości, że war 
to było się trudzić, że był 
to trud owocny i dla losów 
naszej ojczyzny przełomo­

wy. 
Produkcja przemysłowa w 

liczbach bezwzględnych jest 
dziś 3,6 razy większa niż 
przed wojną, a w przelicze­
niu na głowę ludności 
4, 7 razy większa. Podstawo­
wa gałąź przemysłu - prze 
mysł maszynowy - wytwa­
rza dziś 7 razy więcej ma-
6Zyn, urządzeń, narzędzi ni:!: 
przed 39 rokiem, zaś w prze 
liczeniu na I mieszkańca -
9 ra więcej. Z końca ta­
bli<: .t.atystyczn:vch eurcpej­
skiej gospodarki, przesunę­
liśmy się na miejsce piąte 
przeganiając Włochy ! w 
szybkim tempie dorównując 
Francji. 
Uzbroiliśmy kraj w nowo 

czesną tecl nikę i t.vm samyin 
zabezpieczyliśmy sobie pers­
pektywy szybkiego, niepow­
strzymanego i wszechstron­
nego rozwoju. Zbudowaliśmy 
nie tylko fundament dla 
szybszego wzrostu dobroby­
tu, ale zabezpieczyliśmy mo<: 

obronną na5zemu krajowi, 
6pokój i bezpieczeństwo na­
szym domom. 
Właśnie w oparciu o 

wszystkie dotychczasowe o­
siągnięcia mogła partia na 
IX Plenum wysunąć hasło 
walki o przyśpieszenie tem­
pa "-"Zrostu dobrobytu, hasło 
walki o podciągnięcie tych 
odcinków naszej gospodarki, 
które dotąd nadmiernie po­
zostawały w tyle, za roz­
wojem przemysłu ciężkie­
go to znaczy rolnic­
twa i przemysłów wytwa­
rzających przedmioty bezpo­
średniej konsumcji. 

Zaczynamy zbierać żniwa 
naszych wkładów, zaczynają 
rentować fabryki które zbu­
dowaliśmy. A w ślad za tym 
1dziP to, czego każdy z nas 
oczl'kuje od życia: coraz peł 
n1ejsze zaspokojenie na.szych 
stale rcrsnących potrzeb ma­
ter,a'nych i kulturalnych. 

* * "' W IELKIE, imponujące 
osiągllięcia mamy z.a 

BObą. Wiele mamy powo­
dów do słusznej dumy, gdy 
oglądamy się wstecz na prze 
bytą dotychczas drogę. Nie 
znaczy to l':lecz jasna,• że 
przyszedł czas całkowitego 
odpoczynku spokojnego 
konsumowania, bez trooki o 
dalszy rozwój Polski. tego, 
c0 dotychczas wygospodaro­
waliśmy. bo zamierzone 
przyśpieszenie wzrostu do­
brobytu -także trzeba kon 
k:retnie wypracować. 

Gdy miną dni świąt 
wrćx. imy znO\VU do fabryk, 
warszktów, biur. Znowu w 

codziennej krzątaninie, cegieł 
ka p') ciegicłce każdy z nas 
cloriuc;;(o będzie swój osobis­
ty wJtlad w rozwój naszej 
ojczyzny, w realizację zadań 1 

nowego etopu wytyczonego I 
wskazaniami partii. Konkre­
tna praC'a milionów ludzi 
rozstawionych na wszystkich 
odcinkath życia krok po 
Kroku przemieni w rzeczy­
wistoi:oc wielki program za­
warty w tezach przedzjazdo­
wych. Właśnie wysiłek, sta­
ranność i gospodarność nas 
wszvstkich złoży się na tę 
wielką całość, którą staty­

styki sucho podsumują w 
roku 1955 - stwierdzając, 
że zamierzony program 
wzrostu realnych płac o 15 
proc. został w całości wyko- 1 
nany, lub nawet w tylu a ty · 
lu procentach przekroczony 

Nie szczędżmy sił w wal­
ce o ten cel. 

Nie szczędźmy b-Owiem 
budowa Polski 'socjalizmu, 
Polski zamożnej, zasobnej i 

Hei, kolęda, kolęda ... 
Znowu §wiecisz wigitijna gwiazdó 
Ku przystaniom zmierzająca przyszlym. 
Tak samiutko błyszczalaś za Piastów 
Na powierzchni zamarzniętej Wisly. 

I znów śniegiem osypane świerki, 
I znów księżyc skrzy się w soplach lodu, 
Tak samiutko jak skrzył się za młodu. 
Od największej do mikro-iskierki. 

Zasiądziemy do stolu. o zmroku, 
Popatrzymy na siebie w milczeniu. 
I podobnie jak w minionym roku 
Poświęcimy minutę wspomnieniu. 

Podzielimy się oplatka listkiem, 
Przełamiemy się „uśmiechem z lezką" 
Mój wzrolG powie, że jesteś mi wszystkim 
Mocą, kto wie, czy nie czarnoksięską. 

Na kolana wskoczy kot przybłęda 
Przywabiony talerz11 melodią. 
.„Hej kolęda! - zanućmy - kolędal 
Oby nam się coraz lepiej wiodło! 

silnej. Polski będącej coraz N • • I • d k• 
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a tein er 
tycznym i ludzkim. Nie I - O KRÓLU KRAKUSIE zważy, że jeste§my jednym z 
szczędźmy - b-Owiem wy- - SLIMAK NIECNOTA niewielu krajów, które 'łD 
pełniając ten patriotyczny o PAWEŁ I GAWEŁ ogóle produkują filmy ku-
bowiązek budujemy to naj- - WAWRZYŃCOWY SAD ki„lkowe. 
bardziej osobiste szczęście - LIS CHYTRUSEK W tej chwili na przeszko-
zamknięte w wąskim kręgu KAŻDY kto posiada nieco dzie dalszemu W?rostowi·tej 
przytulnego blasku choinko- obycia filmowego domy- galęzi produkcji filmowej 
wych św1eczek. §li się, że chodzi tu o tytuly stoją braki w wyposażeniu. 

Powtórzmy więc jeszcze filmów kukiełkowych. Obra- technicznym. Te sublokator• 
raz z całą moca - nie ma I zują one jednocześnie nasz( skie kłopoty kukiełkarzy m<i 

być nie może naszego oso- dotychczasowy dorobek w ją się już niedługo skończyć, 
bistego szczęścia bez szczęś- tej dziedzinie. Gdyby ktoś bo przygotowuje się dla nich 
ci.a naszej ludowej ojczyzny! chciał postawić zarzut: nie odpowiednia pracownia w 

T. J. jest tego zbyt wiele, niech Tuszy11ie pod Łodzią. 
Ostatnio czynione są rów­

Wspominam dawne lata ... 
nież próby z filmem mari~ 
netkowym. Film taki pt. 
„WSPÓLNYMI SIŁAMI" zre 
alizowala ostatnio Ewa Tot­
wen z Gdańska i kto wie 
czy tego rodzaju produk­
cja nie zostanie podjęta n<i 
szerszą skalę. 

f NSTYTUCJA, w której 
pracuję, posiada szereg 

zakładów położonych w roz­
nych punktach miasta. Nie­
jednokrotnie zrlarza się, że 
wioząc mnie do tej czy in­
nej placówki, kierowca je­
dzie drogą okrężną, a n;e 
najkrótszą trasą. Okazuje 
się bowiem, ŻP ulica jest roz 
kopana zakłada się na 
niej sieć icar.alizacyjną. wo­
dociągową, gazową, albo też 
pokrywa jezdnię gładką na­
wierzchnią. 

W naszym mieście, w każ­
dej jego dzielnicy, z miesią­
ca na miesiąc zachodzą du­
że zmiany. Z uwagą śledzę 
rozwój budownictwa miesz­
kaniowego, l.omunikacji. u­
rząd:reń sanitarnych. 

Łódź, która z wojny wy­
szła prawie nie zniszczona, 
nfa jest typowym „zagłębiem 
budowlanym'' jak Warsza­
wa lub Nowa Huta, nie wol­
no jednak zapominać, że mu 

mykało się w trzech kinach. 
Jedno z nich - „Kolejowe" 
wystawiało filmy przeważ­

nie tylko dla dorosłych. Po­
vieważ przed wojną bylem 
zalc>dwie kilkunastoletnim 
sztubakiem, o ~wiedzałem to 
kino najrzadziej. Drugie -
zwane popularnie „dziadó­
w<," prowadzone było przez 
dyrekcję prywatnego gimna­
zjum celem „wzmocnienia„ 
funduszów oświatowych. Mie 
ściło się ono w sali gimna­
stycznej (tak!) i cieszyło się 
największą popularnością 
wśród dzieci i młodzieży :.:.e 
względu na niską cenę. 

Tu „wychowywano" dzie­
ci przy pomocy amerykań­

skich filmów cowooyskich 
z Ken Maynardem i Tomem 
Mlxem. Amerykańscy chłop 

cy od krów dzielnie poczy­
nali sobie z indiańskimi 
„czerwonymi diabłami". któ 
r-ch podobno jedynym za­
jęciem było czyhanie na skal 

py „bladych twarzy". 
Trzecie kino „Club" utkwi 

ło mi w pamięci z tego po­
wodu, że przed nim rozgry­
wało się najwięcej burd i 
awantur. 

Reszta „życia kulturalne­
go" mojej dzielnicy zamyka­
ła się w kilku knajpach, do 
których czasem zaglądaliśm:v 
przez okna, z>1ciekaw1eni bia 
ł"J mi kulami i zielonym sto­
likiem bilardu. 

Dziś nie mu tu trzech kin. 
Dzielnica drewnianych do­
mów uległa zniszczeniu w 
czasie wojny. 

Ale tam, gdzie na podmiej 
skich •• iaska h, porośniętych 

nadwiślańską łoziną bawiliś­
m się w Indian, patrząc ze 
straC'hem na porliskie bara­
ki osiedla bezrobotnych An­
nopola, powstaje nowa po­
tężna dzielnii::a, o któreJ wie 
nie tylko cały nasz kraj, ale 
cały świat. 
To - Żerań. A Żerań, to 

si odrabiać obecnie zanie- ~~~~~-~~~~~~~~----~-~----~~ 
dbania okresu kapitalistycz­
nego, który pozostawił to 
drugie co do wielkości mia­
sto Polski w opłakanych 
warunkach sanitarnych. 

Tvpowym przykładem u­
pośledzenia Łc;idzi były Ba­
łuty - brudne, zaniidbane, 
ciemne i ciasne. O miesz­
kańców tej częsci miasta 
nikt się r.Je •:-oszczył. Po­
dnbnie nikt się nie trosz­
czył o dzieln'.cę, w ktćrej u­
rodziłem 'lię i wychowałem. 

A tą moją ro<hinną dziel­
nicą jest „przedmieście przed 
mieścia" War,,.zawy, gdzie 
mieszkałem przed wojną o­
bok wielki::h w~rsztatów ko 
le.ioWY,ch. Dzielnica - po­
dobnie jak dawne Bałuty -
nie skanalizowana. z brudny 
m1, tonącymi w błocie i 
ciemności zaułkami. Jedynie 
„główne" uliczki brukowane 
tu były kocimi łebkami. 
M'eszkańcy tej dzielnicy 

w ciężkim trudzie zarabiali 
na liche utrzymanie. Dużo 
wałęsało się po ulicąch bez­
robotnych, szukających bez­
nadziejnie możli·.vnś l choć­
by dorywczego, groszowego 
zarobku. Zycie ich było sza­
re i ubogie. Życie to rodziło 
słuszny gniew i bunt ponie­
wieranych ludzi, ale rodziło 
również niekiedy występek 
a nawet zbrodnię. 

Życie kulturalne - jeśli w 
ogi:.ie można o takim móv.:ić: 

Zwiazkowy Wojewódzki Dom Kultury rozwija coraz szerszą 
dz1alalnośt. Systematycznie odbywafą się prelekcje o treści 
spoleczno-politycznej oraz o tematyce produkcyjnej, prze· 
znaczone dla aktywu Zll\'iązkoweqo reprezentująceqo po-

szczeqólne qalęzie przemysłu. 
W dziale artystycznym zorqan1zowano zespól taneczny. chó­
ralny oraz dwa zespoły teatr:tlne. Czynna jest biblioteka t qa• 

blnet techniczny. 
Na zdjęciu: w qabinecie metodycznym WOK w Łodzi 

CAll' - tot. Szarfharc 

w owyc'1 warunkach - ..a-·-------------------------

fabryka samochodów osob-0-
wych, fabryka motocykli, 
wielkie zakłady prefabryka­
cji, elektroJiłownia, port 
rzeczny. Moja ro<lzinna dziel 
nica - najbliższy sąsiad Ze .. 
rania, już wkrótce stanie się 
jego składową częścią jako 
robotnicza dzielnica miesL.­
kan iowa. 

W dawnym „Rzymie" („na 
poje alkoholowe z wyszyn­
kiem i na wynos") znajduje 
się dziś świetlica młodz'eżo­
wa. Nie wiem, czy świetlic 
w tej dzielnicy jest kilkana­
ście czy kilkadziesiąt, ale 
wiem, że oczekując na tram 
waj przy dawnym „Clubie" 
zamiast oglądać bójki, czy­
tam z zainteresowaniem wi­
szace w gablotkach gazetki 
ścienne braci koleiarskiej -
młodzieżową, kobiecą, spor­
tową, związkową. 

Te wspomnienia dawnych 
awantur ulicznych to nie 
t~·lko „Club". To także dnm, 
w którym mieściła się daw­
na Ka,.:a Chorych. Nie wiem 
do dziś, dlaczego finał wi· 
zyt w tej instytucji rozgry­
wał się na ulicy w powodzi 
„soczystych" wyrażeń. a nie 
jednokrotnie rękoczynów. 
Gdy poró-vnam z tym coraz 
lepiej pracJjące dziś ośrodki 
zdrowia, czyste i dbające o 
swoich pacjentów, widzę 
ieszcze jeden przykład tego, 
jak radykalnie zmieniła się 
moja rodzinna dzielnlc'l. 
Powracając z jasnego prze<l. 

szkola. prowadzonego na Ju­
lianowie przez instYtucię, w 
której pracuję, myślę o tej 
wesołej gromadce dzieci, któ 
ra spędza bP-.:trosko godzin<; 
podczas pracy SWYCh rodzi­
ców. 

Przejeżdżając przez czyste 
Bałuty, pfłtrząc na nowe do­
my i zieleńce, uświadamiam 
sobie jeszcze lepiej te zmia­
ny, które zachodzą I szybko 
i wszędzie - tam na pcd­
warszawskich p:askach i tu 
w centrum robotniczej Ło­
dzi. 
Widzę tę ogromną różnic~ 

pomiędzy tym, co :i:yje w~ 
wspomnieniach. a tym co 
jest dziś udziałem każdego z 
nas. 

I pewien jestem, te mó~ 
syn takich przykrych wsporr 
nień nie będzie już mfał! 

Jerzy Głownia 
Dyrektor ' 

Oddziału Wojewódzkiegc 
.caritas" w Łodzi 

W chwili obeCTiej opracO" 
wywane są dwa filmy kttkiel 
kowe, które zapowiadają się 
bardzo ciekawie. Są to: 
„MlCHAŁKOWlCKA OPO• 
WIEśC" i „BAŚŃ O JAN O­
SIKU". Ten ostatni wg sce­
nariusza Dobrowolskieao, re­
żuseruje W. Haupe. Film ro­
biony jest z dużym rozma• 
chem. Początek i koniec „Ba• 
ś11i" rozgrywa się w naturat 
nym plenerze z udzi!J.lem ak• 
torów. Realizację filrr>u po­
przedzilo staranne zebra11ie 
dokumentacji ?}a miejscu 
akcji tj. na Podhalu. Wyko­
rzystano tu wszystkie elemen 
ty ludowe, których bogactwo 
doda filmowi wiele u.roku. 
Napiszemy o nim zresztą o­
sobno. Powiemy tylko jesz­
cze, że w „Baśni ujrzymy na 
pady zbójników, frapujqcq 
walkę z niedźwiedziem itp. 

„Michalkowicka opowie§ć'' 
w reżyserii Wasilewskiego, 
to opowiadanie historyczne, 
którego akcja rozgrywa się 
w czasach feudalnych. Atmo 
sferę filmu stanowią pnłace, 
dwory, karmazyny, peru.kt 
itp. 

Na zakończenie musimy 
jeszcze dodać, że oba filmy 
realizowane będą w kolo­
rach Ich obróbką laborato­
ryjną zajmie się wytwórnia 
w Pradze. W związku z tum 
wiadomość - i to bardzo cie 
kawa - że od przyszłego ro­
ku posiadrić hędziPmy w War 
sza.wie własne laboratorium 
nl)róbki filmów kolorowwh. 
Praktycznie oznC1cza to więk 
szn. produkcję fil.mów barw• 
nych. z. j. koz. 

• Dnia 29 qrLJdnla br. o 
qodz. 19 Teatr Ziemi Łódzkiej 
odeqra w lokalu wlasnym przy 
ul. Kopernika 8 sztukę J. Bałtu· 
sz1sa pt. „Pie).ą l<oquty". 

Całkowity dochód z przedsta­
w1en1a przeznaczony na Zw. law. 
Prac. Kultury. Bilety do nabycia 
w sekretariacie teatru w qodz, 
8-16. 

• Dnia 26 I 27 bm. o qodz, 
19.:SO wystąpią w sali Filharmo· 
nil Łódzkiej: tancerka Opery 
Warszawskiej Barbara Bittne­
równa oraz tenor Opery War• 
szawsl<iej Lesław Finze. 

Bilety do nabycia · - „Orbis", 
Piotrkowska 65, Miejsl<I Ośrodek 
Informacji Piotrkowska 104 oraz 
w kasie Filharmon11 w dniu wy. 
stępu od qodz. 1 O. 
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... I · u nas był taki Łabutis 

TA SZTUKA OTWIERA. OCZY 
Jedziemy w teren z ,,Teatrem Ziemi Łódzl{iej'' 

S
POJRZAŁEM na zega­
rek: godzina 22.15. A 
więc pięć god"Lin, pięć 

długich godzin c!.ekali na 
przedsta.wienie chłopi z Ko­
biel, Huty Drewn1anej i wie­
lu innych odległych wsi 

S~ali cierpliwie na mrozie, 
wyglądając na szosę, c:z.y n.ie 
zobaczą wreszde reflektorów 
niebieskiego autobusu z ble~ 
lejącym na bokach napisem 
„Teatr Ziemi Lótlzkiej". Te­
raz zaś siedzieli ściśnięci, ob 
.serwując z uwagą rozgry·Na­
jącą się przed ich oczyma 
akcję sztuki Sałtuszis.a „Pie­
ją koguty'', 

Do osfatniej chwili nie 
wierzyłem, że uda mi się na­
pisać reportaż. Piętrzące się 
na drodre do Kobie! trudnoś­
ci i przeszkody, pięciogo­
dzinne opóźnienie, wreszcie 
niemal di:iesięd10s~pniowy 
mróz mogły bowiem na.su­
wać jak naj.czarniejsze my­
śli. 

Choć na początku wszystko 
Układało się jak na.jlepieJ.„ 

.lESTEŚl\iY ZACHWYCENI 
REAKCJĄ WIDOWNI 

W lokalu teatru przy ul. 
Ropernika 8 w Łodzi wre 
jak w ulu. Za pięć minut 

Ach, to tr rudzielcze ukradłeś 
pieniądze - kułaczl<a Rukle­
ł"lie trzęsie się z wściekłości. 
I mimo że biedny pastusze!< 
jest zupełnie bez winy, zostaje 
w okrutny sposób skatowany 

przez swyfh qospodarzy„. · 

odjazd. Aktorzy okręcają szy 
je wełnianymi szalikami i 
wciągają na ręce grube rę­
kawice. Jeszcze tylko wypeł­
nić delegacje, pobrać pienią­
dze i... w dwuszeregu, odlicz! 
Jedziemy„. 

- Ach, Boże, zapomniałam 
zabrać asp1rynę! - wzdycha 
z rozpa<:zą Irena. Ruraw5ka. 

- A ja sptrytus kamforo­
wy - nie pozostaje dłużny 
któryś z artystów, krztusząc 
się od kaszlu. 

- Niemal Połowa waszego 
zespołu kasz.le i kicha -
stwierdzam. 

- Tak. ale kaszel lub ka­
tar to fraszka - mówi sie­
dząca obok mnie odtwórczy­
ni roli Rukienie, Leokad1a 
Jurdzińska. - To są zbyt 
błahe p.owody, dia których 
akt<n rezygnowałby z wy­
stępu.„ 

Wieczór 
sylwestrowy 
w Teatrze 
Powszechnym 

Zaczynamy rozmawiać o 
tym pierwszym w Polsce tea 
trze wiejskim, który 19 grud 
nia br. dał w Koniecpolu 
200-tne przedstawienie. A za 
tem w ciągu siedmiu i pół 
miesiąca odwie<lzil on dwie 
setki gromad! 

Bamm! W rozgwar sali wdarl się metattcziiy dźwięk 
gongu, tłumiąc głośne rozmowy. P1·zez chwilę jeszcze sły­
chać bylo szmer przytłumionych g!osów, po czym zapa· 
nowala ;mpelna cisza. 

Na scenę wszedł Jonas, zgarbiona. stara komornica 
gruba, zama.szysta kula.czka Rukienie.„ 
Rozpoczął się akt pierwszy„. 

- Gramy dla pubHczności, 
która przeważnie po raz 
pierwszy w życiu widzi praw 
dniwy te.a.tr - wtrąca Stani­

.sław Marecki. - A muszę Po 
wiedzieć, że jesteśmy zachwy 
ceni reakcją widowni. Chło­
Pi przeżywają sztukę. Głoś­
ny śmiech, pła.cz, okrzyki 
gniewu i oburzenia - oto 
częsta reakcja na sali... 

wleźć do Kobiel pracowni­
ków technic:z.nych, utknął w 
drodze. 

nie przyjechał - brzmi za­
wiadomienie. 

- No, to koniec! Z przed­
stawieni.a nici - pomyśla­
łem. - Z pustego i Salomon 
ni.e naleje. 

- To nic - pooieszają się 
artyści - Kilan iest wytraw 
nym kierowcą i dobrym to­
warzyszem, on nie dopuści 
do opóźniwia. Aktarzy poszli do hotelu, 

psiocząc na samochody, zły 
los, ,,garba te szczęście" itd. 

- Wszędzie też przyjmo­
wani jesteśmy z wielką rado 
śc!ą - dodaje Lookadia Jur­
dzińska. - Nie zawsze jed­
nak spotykamy się z dosfa­
te<:zną pomocą ze strony 
miejscowych władz. Szcze­
gólnie· brak jej odczuwali­
śmy w powiecie łowi0kim.„ 

Wesoły nastrój rozprasza 
telefon z żytna, gdzie os'lat­
nio grano. „Pieją koguty" i 
skąd specj.alnie wysł8.ny wóz 
miał przewieźć dekoracje do 
Ko biel. 

Tymczasem dyrektor zesPo 
lu rozpaczliwie s·zukał samo­
chodu zastęp::zego. 

Zabiegi te uwieńczone zo­
stuly pełnym sukcesem. O 19 
byliśmy w drodze, a w go-- Samochód zepsuł się i 

- A jak z warunkami lo­
kalowym.i? - zadaję pyta­
nie. 

- Głodno, chłodno i od 
domu daleko - i·oześmi.a.l 
się baltuszisowy Powiłas. 

• - Zres·ntą będziecie mogli 
wkrótce sami wbaczyć na­
~;:.e kulisy, sceny i sale„. 

TRUDNOSCI - POKONANE 

Dojeżdżamy do Radomska. 
Jeh.cze tylko kilkanaście ki~ 
lornet.rów dzieli zespół od 
miejsca występu. Ale tu wła 
śnie rozpoczynają się trud­
ności... 

Autobus, który mLał od-

Chłopi qłębcko przeżywają treść świetnej sztuki Bałtuszisa 
„Pieją koquty". Okrzyki oburzenia, łzy współczucia, qłośny 

śm•ech, no i.„ huczne ol<laski - oto reakcja sali„. 

.f erzy Wyszomirski 

Czy mogę skorzystać l\ telefonu? 
- Kto jeszcze nie posiada biletu? 
Takie i tym podobne niby „eleganckie'' 

zwroty słyszy się na każdym kroku. A prze­
cie „skorzys<tać'' to zmaczy: zyskać, wycią­
gnąć dla siebie korzyść. Można skorzystać ze 
sposobności, korzystać z wolnego czasu, sko­
rzystać wiele w szkołach czyli nabywać wia­
domości. Ale z telefonu? Z telefonu się te­
lefonuje. A zatem po pros·tu: czy mogę za­
telefonować? Posiadać zaś - to znowu 
ma czy: mieć coś we władaniu, jakieś doora 
materialne czy duchowe. Można więc posia­
dać majątek, ziemi~, ojczyznę - albo też: 
rozum, wykształcenie, języki, serce cąjeś 
można posiąść, zaufanie. Ale rzecz tak ulotną 
i znikomą, jak bilet tramwajowy? „Kto jesz­
cze nie ma biletu?" - tak należy mówić. 
„I gdy tak wszyscy mówią, malo kto się 11py­
ta, jaki też jest cel slowa, jak slowo się czy­
ta w sobie samym? I dziejów jego promień 
caly rozejrzeć - malo kto jest ciekawy, zu­
chwaiy1·• 

Te mądre słowa Norwida nieraz przycho­
dzą mi na pamięć, gdy słyszę takie powie­
dzonka, jak „jasne" zamiast: to jasne, rzecz 
jasna, oczywista, rozumie się - albo „prze­
ginać pałkę" zamiast „przeciągać strunę". 
Każdy język ma swoje słowa, a każde słowo 
ma „cały swój promień dziejów", jemu tylko 
właściwy, uwarunkowany tysiącem najroz­
maitszych czynników rozwojowych, niepow­
tarza\ny w żadnym innym języku. Stąd naj­
większym bogactwem i pięknem każdego ję­
zyka są tzw. idiomy, czyli wyrażenia wyłącz­
ne, jemu jedynie przyrodzone, odrębne i 
swoiste, nigdy dosłownie na inny język nie­
przetłumaczalne. a mające tylko takie czy 
inne odpowiedniki lub równoważniki. Tak 
więc idiomem rosyjskim jest „pierlegibatj 
pałku", albo „puskatj pyl w głaz.a", czyli: 
mydlić oczy 'llbo brać na fundusz; idiom 
francuski „une nuit blanche" to nie znaczy: 
.,noc biała", lecz „bezsenna"; idiom niemiec­
'.-.i „das sind faule Fische", to bynajmnieJ nie 
.zepsute ryby", lecz „wybiegi, wykręty" ~ 
itp. itp. Nasz język, po społu z innymi języ­
kami słowiańskimi, a zwłaszcza rosyjskim, 

Rozgadałem się o idiomach, a chciałem 
właściwie pomówić o czym innym - o neo­
logizmach czyli nowotworach językowych. 

Czuję jednak, że i z nimi się nie uporam 
w jednym felietonie, i trzeba będzie jeszcze 
kiedyś do tych spraw nawrócić. Na razie 
chciałbym - dość gołosłownie - stwierdzić 
fakt, że nasz język polski wzbogaca się dziś 
wielu nowymi wyrazami, które są natural­
nym wytworem naszych socjalistycznych cza 
sów. A więc, dajmy na to: wieżowiec, szyb­
kościowiec, pedet, pegeer (ja bym wolał: „pe­
ger"), system potokowy, zetempowiec„. Są 
prĘęczuleni puryści, którzy się na takie „dzi­
wolągi" zżymają. Tym trzeba odpowiedzieć 
słowami Stalin'a, że „język jest zjawiskiem. 
społecznym", że „poza społeczeństwe'n nie 
ma języka": stąd wniosek, że w miarę prze­
mian zachodzących w społeczeństwie, zmienia 
się i jego język. Neologizmy są współc1.yn­
nikiem rozwoiowyrn każdego języka: gdyby 
nie one, mowa nasza stanęłaby na martwym 
punkcie i skostniala. Chodzi tylko o to, by 
neologizmy tworzyły' się zgodnie z gramaty­
ką - ową „geometrią języl·ca", jak powie­
dział Stalin, i sięgały do jego .~materia! u bu­
dowlanego", czyli właściwego mu słownictwa. 

Również i w tym roku we-1 obtituje w idiomy . . _Można by sypać jak z rę­
s.oło bawić się będzie Łódz w kawa (też idiom!) takimi przygadankami, 
noc sylwestrową. jak: smalić cholewki, dać odkosza, nawarzyć 

.Organizuje się mnó&two ~aj J piwa, spiec raka, postawić się okoniem, pi­
rozmaitszych imprez. M. in. sać na wodzie - itd. w nieskończoność. 
w sali Pai1stw. Teatru Pow- Obrazowość, barwność, dosadność i urok każ­
szechnego odbędzie się „Wes'>- dego języka zawiera się w jego idiomach. 
ły wieczór sylwestrowy" z u- Toteż troska o nie powinna leżeć na sercu 
d<.iałem Marii Malickiej, Wła- (też idiom!l każdemu, kto chce języklem 
dyslawa Waltera, Andrzeja I swym władać pięknie, czysto, poprawnie, do­
Szalawskiego i in. bitnie i malowniczo„ 1 

Któż z nas dzisiaj ma coś przeciwko ta­
kim wyrazom, jak: słuchowisko, odbiornik, 
uziemienie, czołg, szybowiec, płatowiec, l:liz­
gowiec - itd. itd. A wszakże przed trzy­
dziestu, czterdziestu laty słychu-dychu (też 
idiom!) o nich nie było. Jeśli komu z czy­
telników wpadnie przypadkiem do ręki bar· 
dzo ciekawa książeczka naszego wielkiego 
językoznawcy, przedwcześnie zmartego prof. 
Andrzeja Gawrof1sk!ego, wydana w r. 1921 
pt. „O błędach językO\vych", to znajdzie on 
w niej opis narodzin wyrazów „lotnisko" l 
„lotnik" oraz burzy, jaka się wtedy dokoła 
nich wśród uczonych i laików rozpętała . 
Lotnik? - wołali w niebogłosy: - a to co 
za cudak, dziwoplód, szkarad.a. pokraka! To 
już lepszy „łatacz". Tymczasem- - lotnik, 
lotniczka, lotniskowiec - to dziś najpotocz­
niejsze wyrazy, natomiast „latacza•· nazwali· 
byśmy dziwopłodem. Dlaczego? Bo „lotnik" 
powstał gramatycznie i nadzwyczaj poręcz­
nie: to znaczy, że łatwo od niego tworzyć wy­
razy pochodne: lotnik - lotniczy - lotnisko 
A latacz? Lataczowy, lataczowisko czy lata­
czysko'? Uśmiechamy się. I, niestety, skończ­
my na tym felieton, jako źe jest to takie pi­
sanie, które ma ograniczoną ilość wierszy 
Wrócimy do tego tematu. A możE w między­
czasie <to nie germanizm: ma go już w swym 
słowniku Linde!), ktoś z Czytelników dorzu­
ci jakieś swoje uwagi i nast~ny felieton na· 
piszemy; .wspólhie ?, 
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dz.inę później zziajany i !ij)O­
cony dźwigałem wraz z ak­
torami poszczególne części de 
koracji: ściany, okna, drzwi, 
piec z okapem, dzieże itp. Co 
nie wchodziło do cięża.rówki, 
upy haliśmy na dach auto- · 
busu. Miski, wielkie g.a.ry że­
liwne i inne rekwi.zyty żna­
lazły miejsce na naszych ko­
lanach. 

Z tym ładunki·em mieli­
śmy przebyć jeszcze 12 kilo­
metrów (z hakiem, jak nas 
tnformował jeden z mieszkań 
ców Żytna). ?rzez całą drogę 
towarzyszyły nam: las, piach 
1 głębokie wyboje. 

Reflektory wyławiały z 
ciemności za.rysy jakiejś wsi. 
Skulone przy drodre ch.ału­
piny, kryte stirzechą stodoły 

oraz wstydliwie schowane 
wśród drzew obórki staj­
nie. 

- Zyli w świecie itym 
deskami - mówi moja są­
shadka w zamyśleniu. - Aż 
przyszła taka chwila, która 
jak ten reflektor rozproszyła 
otaczające ich ciemności. Sto 
ją jes;>;eze stare chałupiny -
gp•.iścizna rządu sanacyjnego, 
ale do ich wnętrz zawitało 
już nowe.„ 

- Tym nowym jest rów­
_nież Teatr Ziemi Łódzkiej -
pomyślałem. 

Trzeba było przerwać roz­
mowę, gdyż dojeżdżaliśmy 
do Kobie!. Przed budynkiem 
świetUcy stały gromadki lu­
dzi... 

* * * 
Ba mm! Gong olJwieścił ko 

niec drugiego aiktu. Na sali 
zawrzało. Chłopi żywo ko­
mentowali poszczególne sce­
ny . 

- A to ci stara cholera, 
babsztyl zatra.conyl Wszyst­
kiego jej mało, :zapowietrzo­
nej kułaczce! - baby splu­
wały ze złością. 

- A ten stary l..abutis t.o 
jak prawdziwy - zwierzał 
się sąsiadom Stanisław Ro­
stowski z Huty Drewnianej. 
- Taki, prawdziwy, stairy 
bidak. 

- Ale grają, co? - mgad 
nął młody chłopak siedzący 
za Rostowskim. - Dawno 
nie widziało się takiego tea­
tru ..• 

- Ja to w ogóle nie wi­
działem teatru - s·twierdzil 
ze smutkiem Rostowski. -
Tyle tylko, kiedy dzieciak! 
zrobiły w sZkole jakieś przed 
stawienie.„ 

W pierwszym rzędzie, tuż 
przed sceną siedziała nie 
młoda już kobieta. Na kola­
nach trzymała przytulone do 
piersi małe dziecko. Maleń­
stwu. ledwie było widać nos 
z kolorowej, wzorzystej 
chustki, na któ.rej brzega<'h 
czerniły się napisy: pax, 
mir, pokój, Frieden„. 

Za1'ważylem, że kobieta od 
dłuższego czasu trzyma rą­
bek chustki przy oczach. Pła 
kala. Cichymi łzami współ­
czuła biednemu chłopcu. od­
danemu na służbę kułaczr.e 
Rukienie. Może myślała o do 
li swego dziecka? Jakże in­
nej, jak.że odmiennej. 

WDZIĘCZNI JESTESMY ~ 
WAM .•. 

Sala trzęs.ie się od okla­
sków. Koniec. Na scen~ 
wdrapuje się trójka dzieci. 
Dziewczynki trzymiiją bu­
kiecikj kwiatów, chłopiec 
przewiązaną wstęgą laurkę ..• 

- „.Dz.iękujem" wam bait" 
d~ w imieniu naszej sz.koly 
i miejsoowe.ito społeczeństwa 
za przybycie - cieniutki 
głosik d.rży z emocji. 
Wdzięczni jesteśmy wam, że 
niesiecie n.a wieś kulturę. 
To, co było kiedyś tylko ma 
rzenlem, ~ło się dziś rze­
czywistością:., 

Mimo późnej' _godziny wy­
wiązuje się oży:~l.ona dysku 
sja. 

- Moim zdaniem· sztuka 
piękna i pięknie wy-14->nana 
- stwier<lLa Zofia Melmcka. 
- Należy się wam pełne u-
zna nie za wasze tmdy i plra 
cę.„ 

- „.Obecnie matki nie mu 
szą się troszczyć o przyszłość 
swych dzieci - mówi z ko­
lei Zofia Sza.blewska. - Pań 
stwo dba o nasze dzieci. Cze 
ka je lepsza przyszłość. Na­
sze dzieci n ie pójdą do bo­
gaczy na służbę„. 

- Sztuka Bałtuszisa „Pie­
ją koguty" otwarla tu chyba 
niejednemu oczy. Pokazala, 
gdzie szukać wrogów - ob. 
Kubik wskazuje w stronę 
s.ali. - t dlatego spełniła swe 
z.a&an!e. 

- Nie wszyscy pew?te pa 
miętają. że i u ms m:ało 
miej2.ce podobne zdarzenie -
mówi nasłepny z dyskutan• 
tów, ob. Suszczyk. - I w 
naszej gminie b:vł taki Ła­
but!s, wykorzystywany przez 
bogaczy. Sztuk.a pokazała 
nam, jak p,rzezwyciężać i ła­
mać mamy tJ:udności.„ 

TEGO WIDZA NIE WOLNO 
ZAWIESC„. 

Koguty piiały północ. Lu­
d'l.ie sp\esi;nie rozchodzili się 
do domów. Niektórzy mieli 
po kilka kilometrów. Nie ża- , 
łowali jednak. Widzieli praw 
dziwy teatr, ich teatr -
wf.ej ski. 
Myśmy zaś jechali z po­

wrotem do Radomska. W 
autobusie panowała cisza. 
Wszyscy artyści myśleli za­
pewne o ludzLach. dla któ­
rych przed chwilą grali. O 
tym serde.::z:nym przyjęciu, o 
dzieciach. które mimo mro­
zu i późnej godz.iny czekały 
cierpliwie, trzymając w rącz 

kach bukieciki kwiatów. 
I wszyscy upewnili się jesz 

cze w przekonaniu, że dla 
tego widza, nie zepsutego 
szmirą, podśw1adomie kocha 
i!icego sztukę, wa.rto znosić 

. trudy i Z!l1oje. 
No, bo powiedzcie, który 

widz czekał!:Jy pięć godzin 
na przedstawienie? Tylko 
ten, dla którego jest ono 
czymś bardzo potrzebnym i 
koniecznym.„ 

- Nie, naprawdę. tego wi­
dza nie wolno n.am zaw1eść 
- powiedziała z mocą Leo­
kadia Jurdzińska. - Musi­
my dla nich grać lepiej, 
pi.ęk.ni.ej i częściej„. 

JERZY STEFKO 

Po skoriczonym przedstawieniu dzieci ze szkoły w K'>b1elach 
dziękują artystom za Ich świetną qrę. Skromne wiazankl 
kwiatów oraz ~erdecz.ne uściski są najleps~il zapłatą za pon1„ 

- -- Jione tr ud;t~ 



r 

·.Ich ha'be mi'I' das 
ganz anders vorgesteitt" 

- wyobrażałem sobie to 
całkiem inaczej - mial 
ponoć zawołać general 
Anders na wieść o wyni­
ku bitwy statingrad.z­
kiej. 

K TOKOLWIEK wymy-
śl:ł ten złośliwy, na Ul 
bawncj grz~ słów w 

dwóch językach, oparty do­
wcip, nie zdawał sobie za­
:pewr.e sprawy, jak bardzo 
utrafił w sedno. Bo wtedy w 
roku 1942-43 trudno było 
sobie zaiste wyobrazić, że 
polski oficer napisze kiedyś 
książkę, w której opłakiwać 
b dzie gorzkimi łzami los 
rozg~omionego Vłehrrnachtu 
i snuć rozważania, jakby to 
mog'o i n ac ze j wypaść, 
gdyby tylko .Hitler chciał 
usłuchać swoich generałów. 
Ba, a jakby to zupełnie i n a­
c ze j wypadło, gdyby w o­
toczeniu Hitlera z.nalazł się 
generał Anders„. 

W~SNIE W DZIESIĘC LAT 

po stalingradzkiej klęsce 
Wehrmachtu generał Vłłady­
sław Anders popełnił tiką 
książkę. Nosi ona tytuł „Klę 
ska Hitlera w Rosji 1941-
1945" i parę tygodni temu 
·wyszła w przekładzie angiel­
skim w Nowym Jorku. 

Ze nie chodzi tu bynaj­
mmei o fachową analizę 
strategiczną klęski Hitlera 
na froncie wschodnim, lecz o 
dzieło, przesiąknięte głębo­
kim sentymentem do hitle. 
rawskiego Wehrmachtu -
świadczy ton, jakim Anders 
pisze o armii ludobójców, 
która zdeptała Polskę we 
wrześniu 1939, a w czerwcu 
1941 wyruszyła na podbój 
Związku Radzieckiego. 

„Na największe jednak cler· 
plenia - pisze Ander& na 
str. 50 polskieqo wydania 
swej książki - był wystawio 
ny„. żołnierz niemiecki". 

Tak właśnie! Zdaniem pa­
na generała istotą najbar­
dziej godną współczucia byl 
w owych okrutnych latach 
żołnierz Vłehrmachtu. Nie ści 
gani jak dzikie zwierzęta Po 
l.acy, którzy od dwóch już 
wtedy lat znosili jarzmo oku 
pacji, nie więźniowie Oświę­
cimiów, Majdanków i Trebli 
nek, nie zołnierze radzieccy, 
którzy własnymi piersiami o­
słaniali naj~hany . kraj i z 
nadludzkim bohaterstwem 
stawili opór najeźdźcy, kła­
dąc fundamenty przyszłego 
zwycięstwa nad Hitlerem -
lecz właśnie żołdak Vłehr­
machtu wyciska łzy z. oczu 
generała Andersa. 

„w niesłychanie c:Ję:tklch 
warunkach rosyjskie} zimy, 
nie zaopatrzony w ciepłą o• 
zież Wehrmacht barykał sit 

przez trzy miesiące z atakami 
przeciwnika" 

łka na str. 52 autąr tej 
niesamowitej książki, które­
mu obojętne są zupełnie wa­
runki, w jakich borykał 
się z okrutnym najeźdźcą na 
ród polski, wsłuchujący się z. 
takim natężeniem w dalekie 
odgłosy walk pod Moskwą 
(bo o nich tu właśnie mowa) 
w owych przełomowych 
dniach grudnia 1941 roku. , 
Każda wieść o niepowodze­
niu hitlerowskiej ofensywy 
budziła nową nadzieję wśród 
Polaków i podsycała wście­
kłość i strach wśród Ander­
sów. 

JAKŻE ICH BOLI, 

tych hitlerowców w polskich 
mundurach, pierwsza wielika 
poraż·ka Vłehrmachtu na 
przedpolach Moskwy\ Jakże 
gorącą dla Wehrmachtu mi­
łością owiane są słowa An­
dersa, poświęcone przebiego 
wi walk lutowych 1942 J;_oku: 
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General An,ders 
oplahuje Ił' ehrR11acłlt 

„Dzięki swemu poświęceniu, 
wytrzyma/ości I sprawności 
dowodzenia (tal<I) zatrzymał 
on (Wehrmacht) kontrofensy· 
w~ Czerwone] Armii. .. " 

pisze na str. 55 i dodaje z 
satysfakcją: 

0 N ieznaczna 
strata terenu, 
oddali", 

była również 
któ.-y Niemcy 

po czym jedn.ak stwierdza z 
głębokim ubolewaniem: 

„Była ona jedna!< bardzo 
dotkliwa, qdyż oddalała ich 
(Niemców) od teqo, co od po­
czątku powinno być qlów· 
nym przedmiotem kampanii 
- od Moskwy". 

D ALSZE kartki książki pi 
sane są mieszaniną żółci 

i łez, których autor nie może 
.powstrzymać. wspominając 
kolejne niepowodzenia Hitle 
ra. Klęskę stalingradzką 
przyjmuje już gło:lnym, szlo­
chaniem, przerywanym tyl­
ko od czasu do czasu west­
chnieniami zachwytu nad bo 
haterstwem Vłehrmachtu: 

„Mimo cakl beznadziejności 
położenia, Niemcy walczyli z 
uporem qodnym podziwu„." 
(str. 90). 

AMERYKARSCY 
RECENZENCI 

książki Andersa nie mają 
najmniejszej wątpliwości, 
czyj punkt widzenia repre­
zentuje autor, komu i czemu 
służy ów, pożal się Boże, stra 
teg polskiej emigracji. Rze­
czoznawca wojskowy dzienni 
ka „Detroit .News", Gordon 
Harrison., omawiając książkę 
Andersa na łamach tygodni­
k.a „Saturday Review" stwier 
dz.a: 

„General Anders powtarza 
krańcową tezę niemieckieqo 
sztabu qeneralneqo, że błętdy 
Hitlera sp„wodowaly przeqra­
nie wojny". 
Amerykański dziennikarz 

chwyta też w lot intencję 
Andersa: 

„Bezspornym bohaterem tej 
książki jest niemiecka armia. 
2:e ta armia aż do momentu 
klęski bila się z zapałem za 
sprawę tyranii hitlerowskie.I 
- to jest autorowi obojętne„." 
A tego już jest Ul wiele 

n.awet dla reakcyjnego dzien 
nikarza amerykańskiego, któ 
ry nie może zapomnieć, że 
od kul Vłehrmachtu ginęli 
tetkże i ameryka11scy żołnie­
rze. O tym, że ginęli od nich 
Polacy - generał Anders za 
pomniał wszak już dawno. 
Dość, że dziennikarz amery­
kański stwierdza: 

„Odnosi sit wrllenle, :l:o 
zdaniem autora byłoby rzeczą 
zbawienną, ądyby armia nie­
miecka... pobiła całkowicie 
Związek Radziecki". 

Tak jest. To było wtaśnie 
:sl..czytem marzeń Andersa i 
jego przyjaciół. Ze to ozna­
czałol:>y zagładę narodu pol­
skiego? A cóż to mogło ob­
chodzić ludzi pokroju Ander 
s.a, targowiczan znad AtL:rn­
tyku? 

Po cóż jednak ten typowy 

OKAZ 
KAWIARNIANEGO 

STRATEGA 

generał bez armii. wysiadu­
jący fotele londyńpkiej knaj 
py emigracyjnej „Pod Bia­
łym Orłem", wziął się do 
pracy tak ciężkiej, jak pi!!.a­
nie książek? Sztuk.a czytania 
i pisania była przecie sana­
cyjnym generałom równie 
niemal obca jak sztuka wo­
jenna. W obu dziedzin.ach 
byli jednakimi anali.abetami. 
Czyżby więc tyll{o sentyment 
do Adolfa Hitlera i jego 
Vłehrmachtu pomógł panu ge 
nerałowi przezwyciężyć z.a­
dawniony wstręt do wysiłku 
umysłowego? Nie tylko. Ge­
nerałów, którzy po przegra­
nej wojnie (a Anders prze-

cież przegrał tę wojnę wraz 
z Hitlerem, i to z. kretesem) 
wiedzieli, jak ją należało wy 
grać - nie brakło nigdy. Ro­
ją się też od nich dziś Niem­
cy zachodnie, pełno ich w 
bońskim urzędz!e herr Bl"Em­
ka, gdzie montuje się nowy 
Vłehrrnacht. Anders jest jed 
nym z takich generałów, V/ 
położeniu o tyle gorszym od 
swych hitlerowskich kole­
gów, że nie ma swego „urzę­
du Blanka". 

Ogląd.a się za nim już od 
lat. Stµkal tu i puk.al tam. 
Próbował szczęścia w Bonn, 
próbował w Londynie, próbo 
wał w Waszyngtonie. Jak do 
tąd bez. powodzenia. Co naj­
wyżej, to tu, to tam, od cza­
su do czasu, dawano panu 
generałowi na odczepne ja­
kąś niewielką robótkę s7.pie­
)(owi:ko-dywersyjną. Ani to 
<logadzalo ambicjom pan,a 
generała, ani jego kieszeni. 
Dorywcza praca na peryfe­
riach sz.piegowsko-dywersan 
ckich-fadna przyszłość dla 
„wodza". Naj'wyraźniej w:ec 
zapragnął pan generał wypły 
nąf,: na nieco szersze, acz 
niemniej mętne wody. Książ­
ka o kamp.anii wschodniej 
jest wizytówką raz jeszcze 
z.łożoną w przedpokoju boń-

skiego „urzędu lierr Blańł 
ika" i waszyngtońskiego Pen« 
ta gonu. 

JA, ANDERS, 
JESTEM DO WZIĘCIA„.' 

Wynika to jasno - z. końco 
wych wywodów Andersa.· 
Nie zniechęcajcie się klęską 
Hitler.a - pawi.ad.a - co s'.ę 
nie udało jemu, może się U"' 

dać wam. Tylko nie z.apom"' 
nijcie zabrać ze sobą na no­
wą wyprawę dobrego specj,a 
listy, takiego, co „zn.a Rcsię"! 
Nie musicie daleko szukać -
j.a, Anders jestem do wz'.ę­
cia. A jakiż ze mnie znawca 
- przekonajcie się sami: oto 
książka! 

Czy książka Andersa istot.i 
nie zapewni mu powod3en'e 
w Bonn i Waszyngtonie? N.a 
leży wątnić! Ale cóż - na-i 
fomani, jak wiadomo, lubia. 
namiętnie pis.ać, pn;egrani 
generałowie - śnić o b l.ałych 
.rumakach, a zban:;;:rutowani 
politykierzy na emigr.arii -
marzyć o triumfalnych ro• 
wrotach. Co nie prU?szkadui, 
że płody grafomanów wędru 
ją na makulaturę, a zbankru 
ww.ani generałowie i polity„ 
cy - n.a śmietnik historii. 

NA MAKULATURĘ! 

Książka generała Andersa 
pójdzie więc utartym szla­
kiem n.a makulaturę, jak jej 
autor poszedl n.a śmietnik 
historii. 

STEFAN ARSKI 

I tu Anders zaczyna stop­
niowo tracić wiarę w ge­
niusz strategiczny Hitlera. Zu 
pełn'.e tak samo, jak genera­
łowie Vłehrmachtu. Tak .się 
złożyło, że wł.aśnie w tym 
samym czasie, co 8merykań­
skie wydanie książki Ander- \ 
sa, ukazał się na półkach 
księgarskich Niemiec zachod 
nich gruby tom pt. „Bilanz 
des zweiten Vłeltkrieges" 
(bilans drugiej wojny świato 
wej). Dwa tuziny byłych ge­
nerałów, admirałów i dygni­
tarzy hitlerowskich rozp.atru 
ją tu przyczyny i skutki u­
padku Trzeciej Rzeszy. 
Przebieg kampanii wschod­
niej omawia osł.awiony gene­
rał Guderian, Uderzająca 
jest zbieżność poglądów hi­
tlerowskiego speca od „bli­
tzu" i „polskiego" speca od 
zdrady. Guderian przypisuje 
wszystkie nieszczęścia Vłehr­
machtu poczynając od bitwy 
pod Moskwą - Hitlerowi. To 
samo akurat czyni Anders. 
Tylko że Anders wkłada w 
swe wywody znacznie więcej 
uczucia. Jak ktoś, kto się za­
wiódł boleśnie na umiłowa­
nym bohaterze. Hitlerowiec 
Guderian jest znacznie bar­
dziej powściągliwy v/ okazy­
waniu sentymentów dla swe­
go fuehrera. 

Gwiazdki Jadwigi 

PISZE WIĘC ANDERS 
O STALINGRADZIE: 

„Taki koniec miała traqedla 
6 armii pod Stallnqradem -
traqedia tym większa, że spo­
wodowana zupełnie niepotrzeb 
nie przez cz/owleka, któremu 
się wydawało. że najlepszą 
strateqią l"'st trwał tam, 
dokąd się doszło". 

Tragedia Wehrmachtu sta­
je się tu osobistą tragedią 
Anderaa. Tym tragiC'Z.Iliejsza, 
że zawiniona „zupełnie nie 
potrzebnie" przez człowieka. 
któremu zaufał i Vłehrmacht, 
i jego przyjaciele. - O, jak­
że cięż.ko boleje Anders nad 
tą tragedią! 

A przecież - wola - mo­
żna było tego uniknąć! Gdy­
by tylko ten nierozważny Hi 
tler chciał usłuchać rad 
swych generałów. A gdyby 
wśród tych doradców był on, 
generał Anders, o, wtedy hi­
storia potoczyłaby się ganz 
anders - zupełnie inaczej. 
Bo generał Anders znał ta­
jemnicę zwycięstwa. Miał -
jeśli się tak można wyrazić 
- gotową receptę zwycię­
stwa. Posłucha]cie tylko, jak 
stanowczo rozcina gordyjskie 
węzły strategii: 

„ ... Powstale pytanie - pl· 
sze na str, 63 cóż wlec 
miał Hitler robić w położeniu, 
w laklm sle znalazł na wiosnę 
1942 roku7" 

Aleksander Macedoński 
Juliusz Cezar, Napaleon i 
Clausewitz zwołani razem na 
radę wojenną, nie potrafili­
by na to pytanie dać równie 
·szybkiej i równie zdecvdowa 
nei odpowiedzi, jak generał 
Anders: 

„Moim zdaniem, plerwszvm 
ro:rwlązaniem było wziąć Mo· 
skwe i moskiewski okręq prze 
myslowy". 
Powiecie, że Hitler próbo· 

wał, lecz Moskwa nie dała 
się wziąć? Tak, ale nie było 
przy „fuehrerz.e" generała 
Anders.a~„ -- --

• 

Jadwlqa Wlodarsj<a, majster 
Zakladow Im. Dzierżyńskleqo 

Album jest stary i spłowia­
ły. Kiedy Jadwiga zdej­

muje go z półki, by ścierecz· 
ką zetrzeć nagromadzony na 
okładce kurz, musi dobrze 
uważać, ażeby nie rozlec'al 
slę na części. Ostrożnie gła· 
dzi postrzępione brzegi, Ukła­
da pamiątkowe fotografie, je­
dyne ślady minionej przesz­
łości. 

Z kuchni dolatuje zapach 
smakowitych świątecznych 

jem. Co też porabia jej ma­
ły, czy mu się cza~em co złe· 
go nie przytrafiło podczas 
tych 10 godzillł, gdy była w 
pracy?„. Ogarnęła ją złość 
na to wszystko, na fabrykan 
tów ... Przypomniała sobie, że 
jutro jest zebranie u Adeli 
Jaranowskiej w spraw:e za· 
poWiedzianych w fabryce no­
wych obrywek płac i reduk­
cji. Będą Maryśka Ochocka, 
Stefa Olaskowa i inni. Cały 
aktyw z. fabryki Haeblera. 
Ona, Jadwiga, jak przyjdzie 
co do czego to pierwi;.za bę­
dzie za strajkiem. 

- Mamo, jeść! - przywi· 
tal ją z. płaczern 10-letnl Bo­
guś. - U Karola dawno już 
siedzą przy wigilii. a jaką 
śliczną mają choinkę! Napa­
trzyć się nie mogłem przez 
okno! 

- Nie martw się synku -
pogłaskała go po głowie -
zobaczysz, przyjdzie jeszcze 
taki czas, że ty i wszystkie 
dzieci w Polsce będą miały 
dostatnie i wesołe święta.„ 

W nowym mieszkaniu przy 
ulicy Vłschodniej 31 by 

ło przestronn'e i ciepło. Po 
d.awnych jej kłopctach oo 
Haeblerze i innych fabrykan 
tach śladu nie pozostało. Był 
rok 1946. Jadwiga przygoto­
wala się do swej pierwszej 
wigilii w wolnej, ludowej oj­
czyźnie. 

Ustawiała na stole potrawy 
i myślał.a o synu. Ho, ho! To 
dziś przecież żołnierz!.„ Mi­
mo swych 18 lat od roku już 
służy ochotniczo w sz .regach 
odroozonego Vłojska Polskie­
go. Ma przyjść lada chwila 
do domu. 

- Jeść mamo! - rozległo 
się wołanie od proga i po 
chwili Bogusław witał się 
już z matką. Rozeirz·ł się 
zadownlony po mieszkan1u. 
Ale kolacja! - :r.atarł wes-::lo 
ręce. - A pamiętas7. jak by­
ło jeszcze rok temu? 

- To dopiero początek syn 
ku„. - pokiwała matka gło­
wą. - Przed nsmi jeszcze 
s7.mat roboty. Trzeba odbu­
dować zniszczone miasta, za· 

potraw. Przecież to już dl..iś --------------------------
gwiazdka, a tyle jest jeszcze 
roboty, mimo iż na stole 
rumienią się poukła9ane w 
szklanych kloszach pierniki i 
kruche ciasteczka, jabłka, o· 
rzechy i cukierki. j 

OZDOBY CHOINKOWE 
o motywach pokojowych 
POLECA 

radom zakładowym, 
i instytucjom 

przedszkolom Ale Jadwiga jakby zapom· 
niala o czasie. Siedzi na kra· 
wędzi łóżka i wpatruje się w 
leżące na kolanach zdjęcia: „Sp6Inota Pra-0y" sklep nr '79 przy ulicy Piotr-
to najnowsze z wnusiem Wło I kowskiej 128. 
deczkiem i tamto z nieistnie "--------------------------­
jącą już fabryką barona Hae- :--------------------------:. 
blera i ludźmi o zapadłych, PARSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
palących się gniewem oczach. 

1 
Łódź, ul. Obr. Stalingradu 21, tel. 150·36 

- Ileż to już lat.„ - my- WYSTAWIA , 
śli. - Grudzień 1938 rok, a w dn. 25, 26 i 27 grudnia 1953 r. - godz. 19.15 
więc akurat piętnaście lat te· AWANTURY w CHIOGGI 
mu. Wtedy też były „świę· 
ta" „. * * G. OGI doni ego - komedia w 3 aktach. 8 obrazach 

'* w dn. 26 i 27 grudnia 1953 r. - godz. 15.30 

B iegła szybko po wyboi­
stych, nie oświetlonych u· 

liczkach Bałut. Po drodze wpa 
dla na chwilę do sklepiku. 

- Pani kochana, trzy kilo 
kartofli - zwróciła się do 

KRÓLOWA ŚNIEGU 
Ch. Andersena - bajka w 3 akta-0h - 6 obrazach. 

SPOTKANIE z NOWYM ROKIEM 
sklepikarki. HU M 0 R, 

Z otrzymanej tego dnia ty­
godniówki pozostało jej kl!­
ka złotych. Kupiła ćwiartkę 

ULUBIONE PIOSENKI, 
SATYRA 

oleju, trochę cukru i śledzia . , z w. Bojarską, T. Czerucką, Z . .Jamry i J. Sciwia.rsklm. 
Od progu wróciła się jeszcze Zapraszamy na tradycyjnego „SYLWESTRA" 
po 5 dkg landrynek dla sy- do kawiarni „GRAND" i rest;iuracji „MALI-
na. - Przecież . to gwiazd· NOWA" P.0.R.Z. „ORBIS" Hotel w Łodzi 
ka - przypomniała ~obie. - ul. Piotrkowska 72 
Niech dzieciak wie, że świę· 1 p · · · · '. · t l"k, to... rosuny o wczesmeJsze zamawianie s o 1 ow. 

D k t-
Początek dnia 31. Xll. 1953 r. godz. 21. 

o domu wracała mar o 
na i jak .zwykle ~ nieP.Ok<t- DYREKCJA 

orać ugory, postawić nowe 
fabryki, usprawnić pracę w , 
starych. Na przewijalni w 
ZPB nr 2, gdzie teraz pracu­
ję, rozpoczęliśmy współzawo 
dnictwo pracy. Ludzie jes?.• 
cze nie ozumieją, a są i ta­
cy co to i wroga chętnirj siu· 
chają n'ż nas, swoich, ale nie 
trzeba się załamywać. Przyj' 
dzie czas; że i oni zro?Um'e„ 
ją, a nasza fabryka zaczn'e 
pracować coraz to lepiej, po 
nowemu.„ 

- Mama stale tylko o 
czymś marzy! roześm'at 
się Bogusław. 

- A marzę, ale moje ma­
rzenia to nie żadne fantazje, 
ale z. życia wzięte, od pracy 
naszej :eleżne. I od twojej 
także, nie myśl sobie ... - po 
g1·oziła mu żartobliwie pal­
cem. - Pamiętaj, to dla was 
młodych rośnie nowa, wspa· 
ntała ojczyzna„. 

* 
pani. Vłlo.darska, przeci~ż 

mięso się pani przypal!! 
- Przez uchylone drzwi wsu 
nęła głowę koleżanka z prze: 
wijalni, Wikta Vłalasówna.' 

- Ojej, prawda„ A tom 
się zasiedziała nad tym sta­
rym gratem.„ - pośpiesznie 
·Składała album. - Przecież 
za kilka godzin gwiazdka, 
dziewiąta już powojenna 
gwiazdka. Odst;iwiła garnek 
z szynką z ognia i zwróciła 
się do młodej 'dziewczyny. 

Jadwiga z sympati,ą patrzy 
na Vłiktę. Dzielna jest ta Wi­
kta, dopiero rok jak przyje­
chała ze wsi do fabryki a ro 
bi jak złoto. Nie darmo po· 
wtarza często, że tu właśnie. 
przed rokiem rozpoczęło się 
jej nowe życie. 

Kręcąc się po kuchni myśli 
o tym nowym życiu. Nie tyl· 
ko V/;ilasównie, ale i jej od­
mieniło się ono na lepsze. Od 
przeszło roku jest m?.jstrem 
w ZPB im. Dzierżyńskiego, 
a Bogusław uczęszcza do In­
stytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych w Vłarszawie. 
Ma ślicznego wnusia, zar.abia 
nienajgorzei. ludzie cenią ją 
i lubią, fabryka wyrabia pia 
ny ..• 

. Ot, jakże inne jest życie, 
mż przed siedmioma laty. nie 
mówiąc już o tamtym z łaski 
fabrykanta HaebJera, 

Skosztowała bigosu i kfa­
snęła w ręce Udał się jak ni· 
gdy. A to się Boguś ucieszy 
jak przyjedzie na święta. 

K. WYRZYICOWSKA. 

ŁÓDZKI EXPRESS ILUSTROWANY ur »i i 
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\V górach śnieg 
Ocieplenie - mówią meteorolodzy 

Przewodnik świąteczny ~AAPiO•~ 

CZWARTEK, 24 GRUDNIA 

Pogoda na najbliższe dni Łódź w okresie trzech dni wolnych od pracy 12.15 „Na swojską nutę ", l 2. 4S 
Aud. dla wsi. 13.00 Muzyka rozr. 
13.3G Muzyka iud. 14. l u Dl a kl. 
!-II opowiadanie. 14. :.JO Dla kl. 
V-\'ll aud. sł. -muz. 15.UO 11 Sui· 
ta Mazowiecka. 15. 10 Aud. lit &­
racka. 15.30 Aud. dla dziec!. 
16.0ó utwory fortepianowe. 16.20 
(Ł) „Było to w Zeglinie". 16.30 
(Ł) Komer t ork. ŁRPR. 16.55 (Ł) 
„u nich i u nas". 17.10 Chwlla 
muzyki. 17.15 (Ł) „Ru nda z plo· 
senką". 17.30 (Ł) „Z mlki·ofonem 
przez m las to I wieś". 17 .40 „.Wio· 
dzi muzycy". 17.55 (Ł) Muzyl;a 
dawna. 18.30 Aud. o k'iążce 
„Obywatele". 18.50 Od Bach <lo 
Mozarta. 19.30 Koncert chopi­
nowski. 20.00 Kol ędy w wyk. chó 
ru rozgt. wroc lawskicj. 20.30 
Muzyka rozr. 21. 15 Felieton J. 
Iwaszkiewicza. 21.25 Wiat\. s por• 
towe. 21.35 utwory lwmpoz. fran 
cuskich. 22.00 „Wilk, psy I lu­
dzie". 22.20 Koncer·t swleckiej 
muzyl<i Polsk ie!o'(o Od rodzenia. 
23.32 l\luzyka na dobranoc. 

Od dnia <lzisiejsz.ego spo­
gląaają wszyscy na termo­
metr, kontrolują wahania 
b.arometru, patrzą na nie1:5o, 
chcą bowiem wiedzieć j.aką 
pogodę będziemy mieli w 
świ ęt;i. 

je zapewne jaka tam jest i 
j aka będzie pogoda w świę­
ta. 

W górach na Dolnym Ślą­
sku, w Tatrach i w Karpa­
tach pada od kilku dni śnieg 

Czekają nas trzy dni śwtą,t, podczas których łodzianie 
korzystać będą z zasłużonego odpoczynku. Nie wszystkie 
instytucje, zwłaszcza użyteczności publicznej korzystają, 
z przerwy w pracy, Instytucje te będą się troszczyć o to, 
byśmy w święta nie odczuwali żadnych braków. 

A więc: 

W dniu dzisiejszym będz! e 
- tak prcymajmniej oświad­
czają meteorolodzy - z :?.­
chmurzenie duże z zanikiem 
opadów, ta:nperatura nocą 
wahać się ~będzie w grani­
cach od O ao minus 2 stop­
ni, w ciągu dnia od O do 
plus 1 st. 

i należy się liczyć z tym, że TRAMWAJE I AUTOBUSY su j ą według 
dzielnego. 

rozkładu nie-
opad choć n ie obfity trwać 
będzie przez święta, co wpły 
n ie bez wątpienia na popra­
wę warunków narciarskich 
na wet w niższych rejonach 
gór. 

W Zakopanem wczoraj po­
krywa śnieżna wynosiła 
2 cm. Niech więc narciarze 

Polska zna !dowala się do z.abieraJ·ą cały ekwipunek, minionej nocy pod wpływem 
płytkiej depre~ j! z zachodu. Niż gdyż w wyższych partiach 
tE-n znajduje się obecnie nad Ta tr śniegu jest już pod do-
Bialorusią. Na Jeqo miejsc<; na- statkiem. Sk I 
p!ywać zacznĄe już od pierw- · 

Tramwaje miejskie, pod­
m iejskie i autobusy kurso­
wać będą w czasie świąt 
bez pr zerw y. W piątek wszy 
stkie tramwaje i autobusy 
wyjadą z remiz wcześniej 
n iż zwykle, bo o godz. 4.20, 
by jak najszybciej zabrać 
pracowników nocnej zmia­
ny do domu. 

W dniach 26 i 27 bm. 
tramwaje autobusy kur-

SKLEPY I KIOSKI 
Dzisiaj, w czwartek do 

godziny 18 możemy robić 
jeszcze normalne zakupy w 
sklepach. Jutro, w piątek 
wszystkie sklepy łódzkie są 
zamknięte. Natomiast w 
dniach 26 i 27 bm. pełnić 
będą dyżury te sklepy, któ­
re są otwarte każdej nie­
dzielL 

szeqo dnia śwfąt nieco ciepl!>J- -----------------------------------------­sze powietrze ;.t połudnloweqo-
zachodu i zach,,du, dlateqo teżl. WA2:NE TELEFONY 
należy liczyć si\' z ociepleniem ' _ 
w pierwszy i dratqi dzień świąt. Pogot. Ra.tunkowe 204-44. 

Straż Pozarna 8 
25 grudnia temper.atura . Knm. Miejska MO 253-60 

wahać bedzie się w dzień od MIE>f•ki Ośr. lnfor. 159-15 
O do plu~ 2 st. przy zanik.a_: 24.12 - nieczynne 

Dyżury aptek COg>!ldite?KiEl>Vf 24.12.: 

ją~ych . opadach śnie?U l~b t nn lll"'i& f"l!r'llA'6 
mzawk1, 26 grudnia meł -„ ~·ił&.• KINA (24.12. nieczynne) 

• K,aNA • 
będzie już opadów - tempe-t 25 i 26.12.: 
ratura bez zmian. BAŁTYK (Na1·u towicza 20) 

Tych wszystkich, którzy , NO~Y (Więckowskiego Wilhelm Tell", g. 14, 
"'""J'eżdżaJ'ą w góry interesu- l.:>J 25.12._ nieczynny. 16. Wiosna" g. 18, 20 
~ .r I 26.12. g. lo „Spazmy por. g . 12. _ --------------1 modne". GlJVNIA (Pl'ze.J azd nr 2J 

„Opowieść o polskim 
Gdansku'\ „Na fron­
cie wC'jny i pracy", 
„Fujarka I dzbanu­
szek", PKF 53-53. Pro 
gcarn dla najrn lod. 

W Domu Włókienniczym CH 
pełny wybór 
materiałów 

Niezwykle bogate jest w o­
kresie przedświątecznym za<J­
patrzenie Domu Włókienrnicze­
go CT. 

Dział wełen dysponuje wie­
loma gatunkami i kolor.ami 
materiałów płaszczowych, u­
braniowych i sukienlowych -
od „trzydziestki" począwszy, 
skończywszy na „setce". P-r 
nadto nabyć tu można flausze 
na płaszcze damskie. 
Atrakcją jest flanela dzie­

cięca o wie1obarwnych wzo­
rach, wzorzYJSta na szlafroki i 
w kratkę na bluzeczki. 

W dziale jedwabiu nato­
miast znajdują się żorżety i 
mongole, milanowski jedwab 
naturalny, czarna „antylopa" 
i puszysta „krepa" na suknie 
wiecwrowe. 

(se) 

IM. ST. JARACZA (Jara­
cza 27-29) 25.12. g. 19 
„Chirurg", 26.12. g . 
19 „Bonaparte i Suł­
kowski". 

POWSZECHNY (Obr. Sta- „Mamin synek", .,Nie· 
li11 g1·adu 21) 25.12, p,. qrzeczny Fiedia", „Po 
19.15 „Awantury w d . dl tk Chioqqi", 26.t2. g. z•ękowanoP _ a ko a" 
15.80 „Królowa śnie- g . . 11, 12 Io., 16, 17. 
qu", g. 19.l.5 „Awantu· MŁODA?GWARD • .;., (Zielo-
ry w Chioqql". lona -) ;,Sadko g. 14. 

•YDOV'S ..,. 16 , 18, 20. por g. 12. ' „_ Kl (" •eckow~kle- MUZA rPabfnnlcka 17:3) 
go lo) 24 •. 2~ •. 2~.12. g. „Sprawa do załatwie-
19.15 „o sw1c1e • nia" g. 16. 18. 20. por. 

MUZYCZNY (Piotrkowska g. 11 „Staś Spóżnial-
143) 25 i 26.12. p,. ski". 
19.15 „Donna Juanita". PIONIER (Franciszkańska 

MAŁY (Traugutta nr 1) lęJ „Iwan Groźny" g 
25 I 26.12. g. 19.15 lo, ~7. 19, por:. g. 11 
„Rodzinka". „Ge&1 baby Jaq1". 

POLONIA (Piotrkowska 
„ARLEKIN" (P!otrkow- 67) „Wesołe kumoszki 

ska 152) 25 I 26.12 g . :r Windsoru", g. 16, 18. 
15 I 17 „Smok w Nie- 20, por g. 10, 12. 
swarowie". PRZEDW!OSNIE rzerom-

„PINOKIO" (Kopernika skiego 76) „Cesarski 
16) 25.12. g . 17 „Trzy piekarz" I ser. g. 16. 
misie", 26.1.2: .Ff· 12 l 18, ~?· por. g. 11 
17 „Trzy m1s1e • „Cyrk . 

MUZEA 

MUZEUM SZTUKI (Więc­

kowskiego 36) 25.12. 
nieczynne, 26 I 27.12 
Clllynne w godz. 10-16 

MAJA <Kllfńsklego l 76) 
„Zaqubione melodie4

' 

g. 15, 17, 19, por. g. 
11. 

REKORD (Rzgowska nr 2) l 
„Tajemnica linii okreto 
wej" g. 16 18, 20, por. 

g. 11 „Smiali ludzie". 

Apteki nr 1 (Pablanlc­
ROMA <R7. e;owska nr fl4l ka 56). nr 11 (Plotrkow-

„Taksówka nr 3886", ska 127), nr 12 ~Prze­
g u; lfl 20 por g 11 .1azrl 59). nr 43 (Zielona 

· ' · · · 28). nr 14 (Wschorlnia 54) 
SOJUSZ (Nowe ZlotnoJ nr 36 <Limanowskiego 37) 

25.12.! 
„Czarodziej Glinka" g. 
15, 17, 19. por . g. 11 
„Urwis Gawroche". Apteki: nr 4 (Przejazd 

19), nr 7 ( Wóluzańska 37) 
SWIT (Balt1<'kl Ryne k 51 nr 44 (Piotr·kowska 225) . 

„My urwisy" g. 14, 16 nr 18 (Zgierska 146), nr 
18, 20, por. g. 11. 22 (Nowotki 12) , nr 34 

. . (Wojska Pols l<lego 56). 
TATRY (Sienl<1e w1cza 40) nr 35 (Dąbrowskiego 24b) 

0 Pusteln1a Parmenska" 
li qer g. Ul . 18. 20 26.12.: 
por. g. 11.30 „Dziew- Apteki: nr 45 (Llma-
czyna u źródła". nowskiego 1). nr 10 

WISŁA (Pi·7.e fazrl nr 2) (Piotrkowska Hl_3). nr 2fl 
„Admirał uszakow" g. P1otrl<ow~ka 2..,o), nr .;1 
Hi. 18 i:; , :W.30. ·por. g. (t.ag1ewnicka 1-2l· nr _3 
12: 26.12. „W stepach (Piotrkowska 301), nr 27 
Ukrainy" g. 16. 18, 20. (Nart~towlcza 42). nr 2r~ 
por. g. l2 (film g rany ( G~an:ka 90). nr 33 (A 

2 tvlko 1 dzletl w wersj i m11 Cze r:wonej 8). nr 5 
ukra iń s kiej bez tłum. (Srehrzyn• ka 67). 

j k 1 k ') AS nr 41 (Al. Kośclu• 
na ęzy po s 1 • szki 48) dyżuruje co· 

WŁOKNIARZ :Pr~ctrnlł<a dziennie. 
16) „śnieżka" g. 14, 
16, 18, 20, por. g. 10, DYZUR POŁOZNICZO· 
12. GINEKOLOGICZNY 

WOLN.:>śC (Przybyszew- 24.12.: Od godz. 8 do 
s kiegu 16) „świat się 20: szpital im. dr Madu­
śmkJe" g. 14, 16, 18 rowlcza - ul. Krzemle-

20. por. g. 11. niecka 5: od gortz. 20 do 
8: szpital Im. M. Curie-

ZACHĘ:TA (Zi;?li:rska 26 Skłodowskiej - ul. Cu­
„Pod„ turecl~1m Jarz- rie- Skłodows kJeJ 15. 
mem g. lo.30, 18. 
20 15, por. g. 11. 25.12.: Dyżuruje całą 

dobę szpital tm. dr H. 
DWORCOWE. 7,' „Chroń- Wolf - ul. Łagiewnicl<a 

my zdrowie , „Czaro· nr 34 
dz:ie)skl kufer", „Czy , · 
wiecie że„. 5-52", PKF 26.12.: Od godz. 8 do 
51-53; 26.12 - „Gady 20: szpital Im. M. Curie· 
I płazy", „Strzeżmy Skłodowskiej - ul. Cu-
dz1eci ·•, „Bumelant", rie- Skłodowsklej t.5: od 
„Cudowny dzwone· godz. 20 do 8: szpital Im. 
czek" PKF 52-53 g. 16, dr Mad urowicza - ul. 
17, 18, 19, 20, 21, 22. Krzemieniecka 5. 

Kiosk! „Ruchu" czynne są 
dzisiaj jak każdego dnia, 
zaś kioski inwalidzkie do 
godz. 18. Jutro wszystkie 
kioski są zamknięte, a w so 
botę i niedzielę od godz. 6 
do 21 możemy kupować ga­
zety i papierosy. 

RESTAURACJE 

Dzisiaj wszystkie restau­
racje czynne są normalnie. 
Jutro otwarte są tylko dy­
żurne restauracje: ,,Rekord", 
„Rzgowski", „Savoy". „Klu­
bowa", „Liliput", „Obywa­
telska", „Targowa" i „Gwar­
na". Kawiarnie tego dnia są 
zamknięte. 

W sobotę i w niedzielę 
wszystkie restauracje są 
otwarte normalnie. 

KINA I TEATRY 
W kinach i teatrach za­

miera ruch tylko w dniu 
dzisiejszym. Za to jutro, w 
sobotę i w niedzielę w ki­
nach i teatrach ilość spek­
takli zostanie zwiększona, 
by każ.dy w dniach wolnych 
od pracy mógł zobaczyć cie­
kawy film czy dobrą szt.ukę. 

APTEKI 

PIĄTEK, 25 GRUDNIA 

7.10 (Ł) Koncert ork. ł.RPFI. 
8.20 Koncert sol istów 9.00 Muzy· 
ka baletowa. 9.40 Dla dzieci w 
wieku pr zedszl<olnym. 10.1 O U­
twory na git a rę . 10.15 „Bume­
lant z pokład u Idy " - frag m. 
pow. 10.35 śpiewa „Mazowsze", 
11.05 Muzyka dla wszysLl<lch, 
12.04 Przegl ąd c.zasopism. 12.1 5 
Poranek sym r. 12.53 Kolędy róż· 
nych na rodów. 13. 15 . .Poez.Ja pro 
zą". 13.30 Koncert. 14. 10 (Ł) Kon 
cert masowy „Przeprowadzka". 
15.15 Dla dzieci sluchow. 16.00 
Muzyka ta n. 16.15 IŁ) Koncert 
chóru i ork. ŁRPR. 17.00 Fel 'eton 
zagraniczny. 17.15 „z życia 
ZSRR". 17.45 Piękne głosy. 18. 15 
.. Szkice o Warszawie", 18.40 „w 

Jeśli komuś w czasie świąt ry tmie walca ". 19.30 Muzyka I 
potrzebne będzie lekarstwo aktualności. 20.10 „Pod wesołą 
otrzyma je w dyżurnych an.teną ". 20.50 P1,9se~,kl _ fran ~ u-

k h h ł d 
~kte . 21.30 „Magia . 2-.0o Mu~y-

apte ac czynnyc ca ą o- ka taneczna. 
bę jak każdej niedzielL 

SOBOTA, 2.6 CiRUDNIA 

POCZTA \ , . . . 7.10 Koncert ork. 7.25 Mu?:yka. 
W dniu dZlS,)eJszym pocz- 8.20 Melodie filmowe t operetko· 

ta urzęduje normalnie. Ju- we. 8.55 Utwory na Instrumenty 
tro czynna jest tylko poczta ru~owe. 9.19 „Mu ra rz warszaw· 

. . ski". 9.40 Dla dzieci w w1ek!J 
główna, gdzie mozna telefo- przedszkolnym. 10.00 .,Z krain11 
nować i nadawać telegramy baśni". 10.30 Pleśni w wyk. Ma-
w ciągu całej doby. rii Anderson. 10.50 Stuehowtsko 
- . . l o Lindem. 11.15 Koncert w wyk. 

W sobotę i medz1e ę pocz-. taur·eatńw konkursów muz w 
ta główna czynna jest od w Polsce. 12.04 Muzyka. i2.t 5 
godz. 8 do 20 zaś wszystkie „Dla każdego coś miłego". 13.1.5 
. ęd ' t „W porę" - humoreska. 13.55 
inne urz Y pocz owe czyn- Pieśni w wyk. peruwim'1sklej śpie 
ne są od godziny 9 do 11. waczkl. 14.15 (ł.I .. Zwycli;-zcy ! 

(U) maruderzy". 14.25 (Ł) Aud. sł.· 
------------- muz. „Wesele Boryny". 14.45 (ł,) 

• 25 qrudnla dana b,dzle w 
Teatrze %ydowskim w Łodzi pra­
premiera sztuki J. Gałana pt. „O 
świcie". 

Teatrzyk Saty1 ·yczny, ŁRP R. 15.15 
Dla dzieci słuch .>w 16.05 Poga­
danka świąteczna. 16.20 (Ł) Frag 
mant sztuki tea tra lne j .. Dziew­
czyna z dzbanem". 17.00 Aud. w 
60 rocznicę urodzin Mao-Tse tun­
ga. 17.15 „z życia ZSRR". 17 45 
Melodie Straussa. 18.2.5 Ko ncert 
estradowy radzlecl,lej muzyki . 
19.10 Muzyka tan. 19.30 Rzel-:a 
Czerwona. 21.1 5 Felleton Osmań ­
czyka. 21.30 Melodie taneczne. 
22.20 „Wkrótce wejdz ie na ekra· 
ny". 22.40 Koncert operowy. 

11-1111-1111-1111-flll-llll-1111-IUI­
~~..._,...._...~..._,.......-..._,..~.._,.~~~...._,.~ nlków normowania z praktyką.. te-Dwóch tech 

cbnika elek 
nika lnsta 
ciągowych 
latora, inż 
znajomości 

zatrudni Pr 
nr 13 w Ło 
przyjmuje 

MLEKO amerykańskie 
proszku kuplę. Tel. 
174-43. (14677 

w ZAMIENI~ 3 pokoje, ku-

I f' ZAWIADOMIENIE 
Dyrekcja Okręgowa Poczty l Telekomuni· 

kacjf w Łodzi podaje do wiadomości, że wszyst· 
kie placówki pocztowe posiadają stale w sprze· 
daży koperty do listów zwykłych j lotniczych 
z wytłoczonym znaczkiem pocztowym oraz 
kartki pocztowe miejscowe i zamiejscowe po· 
'edyncze oraz podwójne (na odpowiedź). Po· 
nadto dla wygody publiczności placówki po· 
cztowe w najbliższym czasie rozpoczną sprze­
daż kartek ilustrowanych i albumików kra­
' oznawczych. 33297-K 

PRZETARG 

Dyrekcja Zakładów Przemysłu Pończosznicze­
go im. Fr. Zubrzyckiego w Łodzi ul. Nowotki 
163 ogłasza przetarg nieograniczony na zakup 
1 epidiaskopu i 1 projektora. Oferty należy 
zgłaszać do dnia 8 stycznia 1954 roku pod 
adresem przedsiębiorstwa. Otwarcie przetar­
gu nastąpi dnia 11 stycznia 1954 roku o go­
dzinie 12 w biurze przedsiębiorstwa. Dyrekcja 
zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. 3316 

Pracownicy poszukiwani 
Techników lub inżynierów-elektryków na sta­
nowiska: weryfikatora, projektantów i pomo­
cy technicznej do pracowni dokumentacji 
technicznej (system płacy akordowej), maj. 
strów, techniłtów lub inżynierów-elektry~ów 
na stanowiska kierowników budów, technika, 
st. inspektora, inspekto1•ów i podmajstrzych -
zatrudni z dniem 1 stycznia 1954 r Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa. 
Zgłoszenia przyjmu je S ekcja Personalna 
ŁPER w Łodzi, ul. Piotrkowska 105 w godzi­
nach 7 - .5. 3321 

Plastyków projektantów (wymagane ukończe· 
nie ASP lub WSSP) techników rysowników z 
ukończonym Liceum Plastycznym, wybijacza 
wzornlc żakardowych do pracy w komórce 
wzorcującej, dwóch palaczy llo kotłów wyso­
koprężnych poszukuje Fabryka Pluszu i DY 
wanów im. Tadka Ajzena w Łodzi ul Kiliń­
skiego 102 Podania z życiorysem przyjmuie 
D7.iał Personalny 3280-K 

1 krojczego-kuśnierza oraz 1 wysoko wykwali 
łikowanev.o krojcze~o konfekc.11 damskiej po­
szukuje Spółdzielnia Pracy „Kuśnierz". Zgło­
szenia przyjmuje Referat Kadr - ul. Piotr­
kowska 83. 32i:J8 

tryka na roboty instalacyjne, tech· 
la tora robót kanalizacyjno-wodo-
i centralnego ogrzewania, kaiku· 

ynierów, techników i majstrów ze 
ą, prowadzenia robót kolejowych 
zedslębiorstwo Robót Kolejowych 
dzl ul. Jaracza 95-97. Zgłoszenia 
Dział Kadr od godz. 10 do godz. 13. 

St. księgowY 
go R.P.K. 
Olejków E 
4a. Podani 

eh ze znajomością. przemysłowe-
zatrudni Centralna Wytwórnia 

terycznych w Łodzi ul. Wólczańska 
a przyjmuje Dział Personalny. 

(kę) zatrudni M.H.D. Obnwiem w Dekoratora 
ł.oodzł ul. P iotrkowska 154. 3313 

księgowości z praktyką, na wY.iaz~ 
od zaraz Łódzkie Fabryki Mebli. 

Instruktora 
poszukują 
Zgłoszenia 
nalny ul. P 

osobiste przyjmuje Dział Perso· 
KWN nr 9-11 godz. 7-15. 

()g łoszenia drobne 
KUPUJĘ: używane spręży 

NIERUC HOMOśCI 

1/3 domu. 
wolne w wił-

el nicy 

SPRZEDAM 
Mieszkanie 
!owej dzl 
Cecylia Ul 
Mostowa 6 
SPRZEDAM 
ziem! z bu 
g rorlnlctwe 
fa rty plsem 
szeń Piotrk 
„14579". 

Łodzi. 
anklewlcz, ul. 
. m. 1. 
- 5-hektarów 
dynkaml I o-

m w Łodzi. O 
ne Biuro O~lo 
owska !l6 pod 

(14579 G) 

K UPNO 

KUPUJ~ I 
pony z pac 
z. samnrl7 

~przeclajt;0 l<u 
ąel< PKO sklep 
l a łam I . Piotr 

ny, trawę morską, wto~le 
Zakład tapicerski ł,ńd ż , 
Curie Skłodowskie) 8 
( Podleśna). (14784 G) 

KUPIĘ: PROSTOWNIK z 
prądu zmiennego na sta-
ty z 220 V na 6 V około 
100 A. Warsztat ślu~ar -
ski H. Winter ul. Bra-
terska 19. 

KUPIĘ: plant no do-w 
brym stanie. Dzwonić 
178-85. (14646 G) 

KUPI~ rower meskl wy-
~ci gowy oraz damkę w 
dobrym stanie. Dzwonić 

tel 21:ł Oil tel. 159 89. . 
kowqka 44 ____ .,.. ____________ _ 

UZYWANE 
UTRA-BLA!HY F 

i K OtKIERZE SKUPUJE 
Spółdzielnia F „ „ utro 

ł..ODZ. PIOTRKOWSKA 78, JARACZA 9. 

NA WROT 1-a I NARUTOWICZA 1. 

L ł.óDZKI EXPRESS_~ 

nr 
G) 

SPRZEDA% 

ar-PIANINO krzyżowe c.z 
ne. Stan bardzo dob ry 
s ul. 

zy 
\a 

co-
ve) 
lę-
G) 

ny, 
pf, 
m. 
ul. 
11 
le. 
er. 

chnla, wygody na pokój 
z kuchn ią , wygody. Wla-
domość Nowotki 8 ba r 
„Dorsz". (14811 G) 
PRACOWN ICY--resórtu 
MPL. Zamienię dwa duże 
słoneczne rozkładowe po 
ko.le. kuchnia, wygody, 
centralne I piętro Stoki 
na podobne w mieście. 
Oferty pisemne Biuro O-
głoszeń. Piotrkowska 96, 
pod „14813". 

ZAMIENI~ dwa pokoje z 
kuchnią w centrum Wło-
cławka na mieszkanie w 
Łodzi. Wiadomość tel. 
113-17 w godz. 16-17. 

PRACA 

FACHOWIEC, spec~aJlsta 
wyrobów gumowych po-
szukiwany celem zorga-

O-nizowan_ia wytwórni. 

przedam. Wiadomość 
Piotrkowska 86 m. 3. 
SP-RZEDAM „ptanin~ 
zowe, stan dobry. W 
domość tel. 241-14. 
PELIS~ futro popieli 
we używane (pluszO\ 
sprzedam. Plac Zwyc 
stwa ll-2. (14786 
FORT-EPiAN -=-czar 
krótki r-my Kernto 
stan dobry sprzeda 
Wiadomość Bielecki, 
Piotrkowska 145-
godz. 16-17 codzienn 
SPRZEDAM - radio sup 
Zgierska_ 9, m. 19. 
SPRZEDAM --samochód Ferty Łodź 1, skrytka 5. l 
ciężarowy 4-tonowy, stan OSOBA posiadająca zna­
bardzo dobry. Wiado- jomość szycia i gospodar 
mość ul. Kopcilisklego 33 stwa domowego poszuku­
garaże, tel. 184-84. je zajęcia. Nowotki 4-22 

LOKALE 

MŁODE małżeństwo po­
szukuje pomieszczenia 
sublokatorskiego z od ­
dzielnym wejściem. Ofer 
ty pisemne Biuro Ogło­
szeń, Piotrkowska 96 

NAUKA 

DYPLOMOWANA nauczy­
C·lelka udziela lekcji gry 
fo rtepianowej. Próchnika 
23-28 parter 

LEKARSKIE 

pod „14585", (14585 G) GABINET dentystyczny. 
STARSZE małżeń stwo Specjalność korony I zę· 
b ] k j 0 by steelonowe, Pawltkow 

ezr zietne poszu u 0 P I ski. Sienkiewicza 27 tel. mieszczenia sublokator-

I 

Łódzkie Zakłady Gastronomiczne Zachód, 

ul. Obr. Stalingradu nr 2, 

tel. 242-17, 242-23, 148-48 

PODAJĄ DO WIADOMOSCI . 
wszystkim instytucjom państwowym i sa-
morządowym, związkom zawodowym i or· 

ganizacjom młodzieżowym, że przyjmują 

zamówienia na urządzanie bufetów na or-

ganizowanych zabawach sylwestrowych 

na terenie miasta. 3322 

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY 

„KOMINIARZ" 

w Łodzi, ul. Łąkowa 32 tel. 124-3'7 

zwraca się z prośbą do obywateli m. Ło­
dzi o niewypłacanie jakichkolwiek danin 

kominiarzom za kalendarze noworoczne. 

Zarząd Spółdzielni winnych popierają· 

cych, i tych, którzy nie stosują się do ni· 

niejszego ogłoszenia pociągnie do odpo· 

wledzialnoścl. 3312 

'ZGUBY 
skiego. Ofer ty pisemne 108-23 (14540-G~ 
Biuro Ogłoszeń , Piotr· Dr LASZEWSKI skńrne, 
kowska 96 pod „1456a". we neryczne 13-14. 17-r-----------

19 30. Armil Ludowe} 27 

11 GRUDNIA pozostawia 
no teczkę z aktami w 
tramwa.Ju nr 5 przy ul. 
Kilińskiego. Znalazca pro 
szony o powiadomienie 
lub przes ian ie za wyna­
g rodzeniem pod ad r<>sem 
PGR Czerniew p ta Kler· 
nozia pow. Łowicz. 

l 

ZAMIENIĘ'. pokój z kuch RENTGEN - prześwietla 
nią , przedpokój na rów- n!a klatki piersiowej t żo 
norzędne. Piotrkowska łądka dr Baran. Piotr 
18 m. 29 Bielska. kowska l03, m. t2 co 
OKAZJA! Zamienię pokó.I dziennie 114525 Cli 
14 m kw. z u żywalnością Dr Jadwiqa ANFOROW!CZ 
kuchni I wygód przy Pl skórne, weneryczne, ko­
Wolności na samodzlel biece 15-19, Próc·hnlka 
ny tub podobny. Bardzo nr 8. (14872 G) 
pilne. Oferty pi semne Blu 
ro Ogłoszeń Piotrkowska 
96 pod „14611". 
UCZEŃ poszukuje pomle 
~ zczenla subloka torskie 
go. Ofe rty pl~emne Blu 
ro Ogto~ zeń, Piotrkowska 
nr 96 pod „14665". 

R0%NE 

KRAWIEC przyjmuje po­
pr·awkl. reperac)e. Plotr­
kow~l<a 19 poprzeczna 
oficyna Wojciechowski 
NARTY UZBRAJA, napra­
wia. odświeża KIJKI bam 

ZAMIENIĘ: pokńj duży I busowe, leszczynowe wy­
kuchn i ę na dwa pokoje z konuję szybko, facho 
lrnchn i ą Wlarlomość - wo, T Dom żal s kl, t.ódż , 
t.ód:t. Czackiego 13-2, Kill11skleiO 100.„ 

• 

ZGINĄŁ pies (suczka) 
ostrowłosy terier biało­
czarny. Odprowadzić za 
wynagrodzeniem. Zamen 
hofa 2, m. 5 tel. 161-03. 

REDAGU IE KOLEGIUM 
ReclakC'Ja I Adm1n11>t1 ac .a l:.ódź, ul. Plotrkow' 

ska 96, Centr at„ t„1 . 28~1 tJ( 
Red. Naez. 12.5 -64 28~1 '10 . wewn 39. godz 

przyJ. 12-13. z-ca red nacz. 216 22, sakr 
odpow. 2047.5. 283 00. wew n. 41 . 2odz. przy) 
10-12. dział llstćw t iore•·w. 103 04. dz ia ł 
korespondentńw 114 3.o 283 OO wewn. 40 
d?.lal ekonom. 28:? Uu, wewn. 37 228 32. 
143-80, dział SJ>'JC tOW)' :.!Of> 95, dział m iej~kl 
223-05. 137-47. dział rolny 283-00. wewn . 36. 
Biuro Ogłoszeń Piotrkowqka 96 tel 111-50 
I 114-75, czynne 9-16 w sobotę 8-14. 

WYDAWCA 
INSTYTUT PRASY „C Z V T E L N I K" 



Zobowiązania 

Młodzież szkolna 
buduje 

Skocznia 
·Krokwi na 

pod śniegiem 

swój park sportowy 
~ Nawiązać łączność ze 
lllUll szkołą wiejską i pod­
nieść jej po:z;iom sporto\\'Y· 

i';'\ Przepracować 20 robo­
l(IJlll czogodzin przy budo­
wie Międzyszkolnego Par­
ku Sport.owego w Parku 
3 Maja. 

I bez lupy widoczne są błędy 
Zakopane bez foiegu, to tak 

jak kałamarz bez atramentu. 
Ate Zakopane nareszcie do­

czekało się śniegu na same 
święta. Narciarze wrócili z od 
leglych hat, gdzie trenowali 
kilkanaście dni. 

.1akze pięrcnie wygtąaa te­
raz pokryty białą szatą śnieź­
ną Giewont i Gubalówka. Ko 
lejka linowa na Kasprowy 
Wierch cieszy się coraz więk-

r;i\ Zlikwidować oceny nie 
lllUll dosta ter.7.Ile wśród 
spvrtsmenek przez organi­
zowanie pomocy w nauce. 

I.";!\ Zorganizować mistrzo 
'llUll stwa szkolne w siat­
kówce, pływaniu i tenisie 
stołowym. 

- Oto zobowiązania pod 
jęte dla uczczenia Il Zjaz­
du PZPR przez członkinie 
SKS, przy VII TPD w Ło­
dzi, a jednocześnie i we­
zwanie szkół ogólnokształ­
cących do wsPółzawodnic­
twa. 

N • I areszcie.„. 
Unia łódzka 
otrzyma stadion 

W czym wyraża się 
opieka Włókniarza 

nad SKS przy VIII TPD? 

kuje. Prosił o pomoc przy bu­
dowle stadionu. Młodzież na­
szej szkoły pozytywnie ustosun­
kowała się do tej prośby I prze ------------­
pracowaliśmy 300 roboczogo­
dzin. 

Sądziliśmy, te po tym akcie 
pomocy z naszej strony „Włók­
niarz" zmieni swój stosunek do 
nas. Ale gdzie tam. Wszystko 
pozostało bez zmian. Jedynie 
czego możemy się spodziewać. 
to tylko ponownej prośby o po­
moc przy budowie, ewentualnie 
włączenia naszych zawodników 
do składu „Włókniarza". 

G I 
I • szym powodzeniem. Dotych-

f ICJ pro IS1UJą czas celem wycieczek byla 
• . • tylko. Myśliniecka Turnia, a 

Grecki Komitet Olimpijski teraz moźna juź jechać bez 
wystosował list do poszczegól· źadnych zastrzeźeń na sam 
nych państw europejskich szczyt góry. Dzwonią jancza1y 
wchodzących w skład Między- sanek. Suną zastępy narcia­
narodowego Komitetu Olimplj rzy, których jest pelno pod 
skiego z propozycją odwołania reglami i na nartostradach. 
olimpiady mającej się qdbyć Tradycyjnym zwyczajem na 
w Australii. Krokwi odbywał się w czasie 

Grecy twierdzą, że Australij świąt konkurs skoków. Czy 
ski Komitet Olimpijski już odbędzie się on i w tym roku? 
dziś popełnił szereg nieścisło· Narciarze dokladajq, starań, by 
ści, ograniczając m. in. pro- nagromadzić większą ilość 
gram konkurencji olimpij- śniegu t rozpocząć sezon nar-
skich. ciarski otwarciem Krokwi. 

Kto z tej masy najlepszy 
1450 zawodników przy stole teni.sowym 

Takiego tłoku pny stolach te­
nisowych jeszcze nie notowano. 
1.450 zawodników, w tej liczbie 
192 zawodniczki biene udział w 
I wielkim turnieju zorganizowa­
nym w Łodz.i dla uczczenia II Zjaz 
du PZPR. 

Paszteoik 
hokei owy 

Gdy sędzia jest brydżystą 

Do umasowienia l podniesienia 
poziomu tenisa stołowego przyczy­
niło się w dużej mierze większe 
nl.ż dotychczas zainteresowanie 
rad głównych 1 okręgowych tą 

dyscypliną sportu. Codziennie w 
sali w Helenowie od godz. 17 na 
tnech stolach toczą się walki o 
tytuł mistrza J mistrzyni wielkie· 
go turnieju o !Puchar ŁKKF. 
Plerwsze spotkania nie przyniosły 
nlespodzlanek. 

Ze względu na nadspod:r:l.ewanJe 
du:t!\i ll°'ć uczestników, turniej 
potrwa dłu:tszy cu.s. 

l'&iW łodzieżowa reprezentacja 
LY• hokejowa Węgier bawi­
ła kilka tygodni w Stalino­
grodzie. Węgrzy przyjechali 
do n.as po naukę. W spotka­
niach towarzyskich zwycię­
żaliśmy ich dwucyfrowa upa­
jając się sukcesami, przemil­
czając jednak to, że nasza re­
prezentacja na miano mło­
dzieżowej bynajmniej nie za­
słuźyła. Byli to przecież se­
niorzy. 

Ośrodek 
lekkoatletyczny CRZZ 
w Łodzi 

(6) 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI 

Lotnik Piotr Mareu wrac•I autobusem z lot­
niska. Przed chwilą M1m.o·v.„1 z kapitanem Go­
dzlckim, który poleciał swo•m samolotem pasa­
żerskim do Poznan;a I Sze:reclna - mimo woli 
myślał też teraz o swoim starym towarzyszu. 

. Godzlckieąo poz„at w c.zasle wojny w Wiei· 
k•ej Brytanii, ądzie obaJ p0 krótkim przeszko­
lenru pnydz1elenł zostali do lekkieqo nocneqo 
dywizjonu bambc-w4"ąo. 

Tam też, w W•elkleJ 6rytann, obaf orzy]aclele 
poznali wśród romantycznych okoliczności mło· 
dą śpiewaczkę I tancerkę Mary Carol. Obaj za· 
kochali się w niej, al'! dziewczyna po krótkim 
wahaniu wybrdfa I poślubiła Godzlckieqo. 

Cliwiia, w któref Maresz dowiedział się, ~a 
'1ary kocha Godzickieqo, była dla nieqo bar­
dzo bolesna. 

Opamiętał się i przystanął. Za nim, w 
aole, pod niskim nawisem chmur i mgły 
rozpinała się żółta łuna świateł Nottin­
gham. Zarzucił płaszcz na ramiona i po­
wlókł się z powrotem. Czuł się oszukany, 
upokorzony, śmieszny. 

Nie dochodząc do kościoła skręcił w 
boczną wąską dróżkę, z obawy, aby nie 
natknąć się na Ryszarda lub na pastora. 
Dotarł do rynku, odnalazł swój samochód 
i zepchnął go na sam skraj pochyłej uli­
cy. Dręczył go niepokój, czy silnik zapali 
na tej pochyłości. Chciał oddalić się stąd 
najprędzej, tak aby nikt go nie widział 
i aby nie musiał z kimkolwiek mówić. 

Wsiadł, włączył zapłon, wrzucił drugi 
bieg i naciskając sprzęgło zwolnił hamu­
lec. Wóz ruszył, zaczął się rozpędzać. Piotr 
cofnął nogę z pedału, usłyszał warkot sil­
nika, dodał gazu, odetchnął z ulgą. 

- Mam szczęście - pomyślał z · gorzką 
ironią. 

* 
Piotr był świadkiem na ślubie Ryszarda 

Godzickiego z Mary Carol; zapamiętale 

pił i tańczył na ich weselu, które odbyło 
się - angielskim zwyczajem - w wiel­
ldej sali restauracji Hotelu Kolejowego w 
Nottingham. Swego zielonego Morrisa 
ofiarował nowożeńcom, jako ślubny pre­
zent. Potem wrócił do pracy w dywizjonie 
i wkrótce odbywszy nową serię lotów 
bojowych - został mianowany dowódcą 
skrzydła. 

Rządy nad kurzą farmą wielebnego 
Martina Carola objęła sąsiadująca z nim 
stara panna, której wydzierżawiono całą 

posiadłość wraz z inwentarzem, wliczając 
w to Jima i Grace, czarnego psa oraz bia­
łe kury, natomiast reverend Martin wy­
mówił sobie dwa pokoje w dor-u, gdzie 
nadal mieszkał obsługiwany przez dwoje 
sierot. Mary wróciła do teatru żołnier­

skiego, lecz przyjeżdżała na sob ,ty i nie­
dziele do kolejnych miejsc postoju dy­
wizjonu, w którym służył Ryszard. Piotr 
widywał ją od czasu do czasu i nawet jak 
dawniej rozmawiał z nią o sprawach te­
atralnych, zdobywając się na rolę poufne­
go, bezinteresownego przyjaciela. 

Ale Mary· wiedziała o wszystkim: za­
równo o jego zawiedzionym uczuciu, jak 
o tym, że był u niej owego wieczora, kiedy 
Ryszard zaproponował jej małżeństwo. 
Powiedziała mu to kiedyś. 

- Zdaje mi się, że byłoby mądrzej, 

gdybym wyszła za ciebie - dodała. 
Sama nie wiedziałam, jak postąpić, a on 
cię wyprzedził. 

Piotr nic na to nie odrzekł. Pomyślał 
tylko, że Mary nigdy nie kochała ani 
Ryszarda, ani jego, a jeśli kochała kogo­
kolwiek, to chyba tylko siebie. 

Mimo to; nie potrafił wyrwać z serca 
tej swojej zapamiętałej miłości. Po woj­
nie wracał do Polski bez wielkiego entu­
zjazmu; nie tyle dlatego, że tęsknił za 
krajem, ile aby nie tęsknić za Mary, któ­
ra wybierała się tam razem z mężem. 

Wydało mu . się, że -nie ma. po co i do 
kogo wracać. Jego ojciec zmarł już daw­
no, kiedy Piotr miał lat czternaście. Matkę 
stracił w powstaniu warszawskim. Nie 
miał przyjaciół i bliskich krewnych, a 
sprawy polityczne i społeczne nie pasjo­
nowały · go tak dalece, aby stać się wy­
starczającym powodem do porzucenia ka­
riery wojskowej w lotnictwie brytyj­
skim - kariery, kt a według zapowie­
dzi dowództwa Royal Air Forces 1) stała 
otworem przed nim i przed innymi mło­
dymi cudzoziemcami, jeśli zdecydowaliby 
się na służbę kontraktową. 

To, co w Polsce zastał ani go szczegól­
nie rozczarowało, ani też zapaliło do współ­
pracy przy wielkiej sprawie reform spo­
łecznych i odbudowy kraju. Nie dowierzał 
z początku ich skuteczności i trwałości. 

Nie wrócił tu na dobre, tylko - jak z lek­
ką ironią odpowiadał na pytania znajo­
mych - „na średnie"; nie na stałe, tylko 
na jakiś czas, bliżej nieokreślony. Praco-

1) Royal Air Forces - Królewskie Siły 
Powietrzne - wojskowe lotnictwo bry­
tyjskie. 

Nadszedł jednak turniej w 
Budapeszcie i oto ci, których 
uczyliśmy potrafili odnieść 
zwycięstwo 3:2. 

O hokeju węgierskim nie 
można powiedzieć zbyt wiele. 
Wiemy, że Węgrzy są mi­
strzami w piłce nożnej, że ma 
ją dobrych zawodników w 
jeździe 'figurowej na łyżwach, 
że posiadają pierwszorzędnych 

bokserów z Papem na czele 1 
że na wysokim poziomie stoi 
u nich lekkoatletyka, pływa­
nie i szermierka. 

Natomiast o hokeju - ci­
sza. 

Cisza ta przerwana została 
zwycięstwem 3:2 odniesio­
nym nad polską reprezenta­
cją. 

wał „tymczasem", prowizorycznie, jak by 
w oczekiwaniu jakiejś zasadniczej zmiany, 
której sobie nie uświadamiał i której nie 
próbował sobie nawet wyobrazić, tak da­
lece, że nie umiałby odpowiedzieć, czy owa 
„zmiana" miałaby dotyczyć tylko jego sa­
mego, czy też losów całego narodu i pań­
stwa. 

Miał trochę pieniędzy, za które kupił 
samochód w niezłym stanie (wprawdzie 
już trochę podniszczony, ale przecież zna­
cznie lepszy, niż jego słynny zielony Mor­
ris), zarejestrował go jako taksówkę i w 
ten sposób wcale znośnie zarabiał na ży­
cie. Przyglądał się zdarzeniom i ludzfom, 
z wyrozumiałą obojętnością patrzył na ich 
wysiłki, lecz nie brał udziału w potężnie­
jącym nurcie odradzającego się życia i nie 
dostrzegał jego rosnącego pędu. 

T;?mczasem Mary zawiedziona w swych 
rachubach na fortunę Ryszarda, która 
miała jej utorować drogę do sławy sce­
nicznej, zaczęła występować na estradach 
podrzędnych teatrzyków, lub angażowała 
się do rewfowych zespołów objazdowych, 
co zresztą zdawało się jej wystarczać, po­
nieważ miała powodzenie u znacznej czę­
ści ówczesnej publiczności. 

Pierwsze kontakty z przedsiebiorcami 
i reżyserami tych widowisk ułatwił jej 
Piotr. Jemu też zawdzięczała właściwy 
dobór repertuaru. 
Godz~cki robił jakieś interesy, coś ku­

po;-vał i sprzedawał, wchodził w spółki, 
ktore bankrutowały raz po raz, aż wresz­
cie za pośrednictwem jednego z najstar­
szych pilotów Linii Lotniczych, przedwo­
jennego „milionera" powietrznego który 
w czasie wojny latał w Wielkiei Brytanii 
jako pilot transportowy, trafił do LOTU. 

(D c. n.) 
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TEKST: 
Amalgamat 
Ptyś 

A UTOBUSY Pekaesu 
Mkną po drogach już od ranka, 

A od m iejskich tym się różnią, 
Że n ie stają na przystankach. . 

~~~'.)~3~~5 _, _ l ~ 

'W~lll!'!"· "W~ \1 ~ 
~~~ lir % 

B RAKOROBY wie szko le dzą 
I e d.ają fekty takie, 

J ak w tym wiers-ru brze do widać, 
Bo ten wierszyk też jest brakiem. 

~fi) OZORCAMI określamy 
- Wygodnick1<:h grupę gości, 

i Co o wszystkim zawsze myślą, 
T ylko nigdy o czystości. 

dzieżę, 

tU ELNER dziwną ma naturę, 
f<I~ Po lok&lu raźnie biega, 
Lecz k tót'ego' nie pdprosisz, 
Zaws;:'.! powie ci: „Kolega". 

L [PA drzewa jest gatunkiem, 
A jeżeli nie wiesz. co by 

Mogla ona jeszcze· znaczyć, 
Popatrz pod „b" - brakoroby. 

,, \\ ' 

nn~~KI: 

Jerzy 
[ 1 bnr. rni~z 

f ZG się poprawiły, 
-' Nie ulega wątpliwości, 

Co zasługą jest kuchmistrzów , 
Bowiem kuchmi&trz-ch1op przy kości 

1\1 AKULA TURO WE zb iórki 
Często d 3ją złe wyniki. 

Czemu? - spó jr z s ię - - '.".-'.! , nie chcę 
Konkurować z rysownikiem. 

N UMER każdy dom posiada 
(Bez numeru n '. ewygodn ie), 

Lecz nie wszystkie są właściw e, 
Jak n.a przykła<l na Zachodniej . 

p IEKARZ z cudów dziwnych słyni e 
Wśród mieszkańców m iasta Łodzi : 

Ciasto miesi z b i.atej mąki. 
A chleb cza rny mu wychod zi. 

Ił AuHJ Lódz.k ,e wa SWÓJ progi c.m, 
Czy ciekawy - nikt n ie powie: 

Stale słychać inne stacje, 
Ledwie kończy się zapow iedt. 

SATYRYKÓW T ea tr w Łodzi 
Będzie sceną całkiem n ową, 

że w nim dobrze czas spędzimy, 
Już nam dał h u m o r u słowo. 

TRAMWAJ długo n ie nadjeżdża, 
Fakty te są wszyst kim znane, 

Bo param! mkną tra m wa je, 
Tsk sa w ~0bie 7~ko~" ~ n e. 

\\i AGA służy do ważerna , 
Ale często t ak się zdarza, 

Że '\:>rodukty eksped ientka 
Dziwnie ważyć się od w a ż a. 

.\:-;- ~ 

Z YLETKOWE znów dowcipy 
Trzeba s tw ierd zi ć to po prostu, 

Biorą ludzi, bo żyletki 
,Znowu nie chcą b rać zarostu. 

WIECH 

Z ind11kiam na: 
- Kitwasińska ze swoim mężem 

jedzie na święta na wczasy, to i ja 
m am życzenie. Zapisz się, Wale­
rek - powiedz'.ała do mnie parę 
tygodni temu w tył Gienia. 

- Nie będę potrzebowała o nic 
się martw i ć, całe świąteczne utrzy­
manie na wczasc:ch otrzymam -
dorzuciła mnie jeszcze. 

Ano. jak tak, to tak, zapisałem 
si ę. A późn i ej posiała mnie Gien;u­
chna do PDT i narty i odpowie­
dzialne d o nich sportowe ciuchy. 

- Gieniuchna. na co ci narty, 
przecież zimy nie -ma, ciepło jak w . 
m a ju S iatkie na motyle ci kupię„. 

Ale n ie. uparła się. musiałem 
wszys tko po , form:e, jak trzeba, 
nabyć . 
Jakżeśmy z calem tern majda· 

nem na stacji się pokazali, ludzie 
. nawiewali na nasz widok. 

Bo Gien'uchna zasuwG!a pierw­
sza i niosła narty pod pachą na 
sztorc jak ułan pikle do ·ata.ku. 

żona - udzieliłem Gien1 swojego 
poparcia, bo mnie również na tem 
c '. eśc i e zależało. 
Rozchodziło się o to, że w czasie 

pieczenia będę miał możność samo­
dz!elnie Zakopane odwiedzać. 

I faktycznie b 3rdzo mn:e ta tu­
rystyka się spodobała, ale cóż. G .e• 
·i:iia po dwóch dniach z ciastem się 
oblatwiła i przytraciła mn;e u .,Ję­
drusia". Musiałem s ' ę pożegnać z 
nowemy koleżkamy , których żem w 
Zakopanem zapoznał i smarować z 
Genią na spacer w góry . · 

Posuwamy tak temy górami, 
posuwamy, od razu patrze, na prze­
ciwko nasz dwa n;edżwiedz ia za­

- No to chodu, bo nasz dogoni1t 
i krzywdę mogą nam zrob ' ć. 
Prysnęliśmy, ma się rozumieć, 
stamtąd, aż się ś11ieg za nam i za· 
kotłował i mokre przylecieliśmy 
n.a Kruoówkf. 

Nic Gieniu chnie, ma się rozu­
mieć, nie mówiłem. i~ ten nie-­
dżwiedź z dzieckiem. to był foto­
graf z pętakiem za niedżwiadka 
przebranem. 

Gienia od tej pory na spacera w 
góry już mnie nie ci ągnie, · a ja 
mam wi ęcej czasu na turystyk ie z 
koleżkamy . 

(Ze zbiorku: 
„Do wyboru. do koloru"). 

pychają, Jeden duży, a drugi ma· ·------------------------------~ 
lutki. • 

- Geniuchna - mówię do żo· 
ny - krewa z namy, czytałaś w 
Expresiaku pa·rę tygodni temu w 
tył. że w Tatrach nie<lźwiedzica z 
małem się pojawiła. 

- Ow.ezem. czytałam. 

Swiqteczny 
podarunek 

Pierwszy się nadział na nią zawia----------------­
dowca w czfrwonej czapce. któren 
jak raz leciał pociąg wypuścić. 

Jak mu dała w klatk'.e piersio­
we, trzy koziołki fiknął w pow:e· 
tau z chorągiewką w ręku 

Maszynista z daleka nie widział, 
co się tam stało . patrzy, że zawia­
dowca chorą~iewką macha, dał pa­
rę i pociąg odszedł ciut - za wcze­
śn 'e. 

Krzyk s i ę zrobił. podróżne za· 
c zę!i go ganiać, a potem do nas 
dawaj pretensje wnosić. 

Gienia zaczęła s'ę jem tłomaczyć 
i co się odwróci do kogoś. dziesięć 
osób na.imamie.i dostaje po zęba ch 
nartamv 

Ale koniec końców j2koś żeśmy 
wsiedli, bo ten pocią~ cośmv go nie­
chcą cy za wcześn ie wyeks"edio­
wali. to nie był nasz, tylko do .Je 
le'1i ej Góry . a my do Zakopaqego 
żeśmy posuwali. 

W pociągu tyż było troszkie kra · 
mu, cały wagon pretensje do nasz 
wnosił. że wiało Faktycznie, c0ś 
n i ecoś byliśmy winni. ponieważ że 
ja temi cholernemi nartami szybę 
żem wybił 

A najgorsze to to, że przez te 
dziurę w szybie: indyk nam naje­
chał, którego Gienia ze 11obą wie­
zła. bo mówi. że nie }est pewna. 
czy na wczasach, fok s ' ę należy 
świąteczne dania otrzymamy Cho­
inkie tyż posiadaliśmy własną . że 
by święta przepisowo, jak trzeba 
prżepędzić Choinka tyt niektńrem 
upartem pasażerom przeszkadzała 
AlP jakoś się dojechało. 

W Zakopanem. jak to w Zakopa· 
nem. l 0wszem, nie można powie­
dzieć. powodziło mnie się na razie 
dobrze 7 powodu, że Gieniuchna. 
jak t ylko żeśmy tak zwane skiero­
wan ie do wczasowe"{o domu otrzy­
ma1i, zaraz się do kur'hnJ wmeldo· 
wała i ciasto zaczęła dla siebie 
p iec. 

- Nikt mnie nie dogodzi pod 
tern względem - powiedz 'ała -
muszę mieć ciasto własnego wy· 
pieku. bo inaczej bym nie wiedzia­
ła. że są święta. 

- Faktycznie nie wiedziabiby 

Drzazgi 
Mr Car1y, amer~k„ns'<• . fabrykant 

b r oni, ząła57a s <> d~ Departamentu 
Stanu. 

- Mam dosl<onałą ofert' dla na­
szych chlopcó'r w Euro„ e Buty z 
azbestową zelówką. Przydadzą się, 
qdy ziemia zacznie palić im się pod 
stopami. 

"' * il: Przemawia jedPn z posłów Bundes· 
taqu w BJnn: 

••• 1 dlateqo, drodzy przyjaciele nasz 
kanclerz kochany /:?st I szanowany 
p r :.ez wszystkich uczciwych ludzi„. 

Na qalerii przysluchu/e się dwóch 
bezrobotnycn 

- Nie wied71ałem, te uczciwi ludzie 
to tylko byli hitlerowcy. 

Niespodzianka 

- Przysz„dłem z za1eladu ubezple· 
czeń. Czy nie chciałby pan ubezp1e 
cz)'ć od 'pożaru swej choink\ 

, 

Na wystawie 

- - O. ten obraz podoba m1 się naJ· 
lepiej. 

- Ależ, to okno, profesorze! 

Przy stoisku z choinkami 

- Ma pan qwarancję, te ta choin· 
ka nie obleci .•. ? 

ADAM OCHOCKI 

Przedświąteczne 
perypetie 
Przed świętami, wiecie sami, 
Czlowiek się nadziejq mami, 
Ze odpocznie w domu, no i 
Nerwy trochę uspokoi. 

Jam też marzyl po kryjomu. 
Ze wypocznę trochę w domu ..• 

Gdy już święta były blisko, 
Ruch się zrobi.!, jak w mrowisku: 
Więc sprzqtanie, szorowanie, 
Tudzież generalne pranie . 
Ni. poczytać, ni posiedzieć, 
Wi.ęc · s ię zrywam po obiedzie, 
Już na schodach, już za bram(\, 
Do znajomych! Tu to samo. 

„.I wciqż marzę po kryjomu: 
- Ach, odpocząć wreszcie w domu.!... 

Mija tydzień i - męczarnia: 
Dom wygl~da jak spiżarnia. 

Zadość się tradycji stanie, 
Ale któż to zjeść je~t w stanie? 
vani.a goniq się nawza1em, 
żona pyta ... czy s1ę na jem. 
Aby nic zaś nie zostało, 
li'amilijkę naszą cal.q. 
l znajomycli sprasza. mnó.~two 
Na świąteczne rybołówstwo. 

Ws zyscy stawią się w kompte<;ie, 
No bo święta, sami wiecie, 
A gdy zjedzą z apetytem, 
To my do nic}i - z rewizytą . 

* * * 
. „Więc wędrując dziś po mieście, 
Marzę sobie ze lzą w oku: 
- Ach, gdy ś w i ę t a przejdą 

wreszcie, 
Będzie w domu ś w i ę t i/ spokój! 

Tacy bywają mężczyfnl 


